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Las czerwonych sztandarów w Rzymie -  Przewaga frontu indowego we Włoszech 
północnych -  Eskadry amerykańskie udzielają »moralnego poparcia« de Gasperiemi

Selhi tysięcy iociidw siucha Togliattieyo
R ZY M  (A P I)- —  Zgodnie :%  zarządzeniem w ładz w ło  

skieh, wczoraj o godz. 12-le j w  nocy zakończyła się kam  
pania wyborcza. Jedynie kolorowe plakaty propagandowe  
będą mo<?ly w niedzielę naw oływ ać wyborców . W szelk ie  
wiece i przemówienia są zabronione.

W czora j gorączka przedwyborcza osiągnęła punkt kul 
minacyjny. W e  wszystkich większych miastach niezliczo­
ne tłumy brały udział w  olbrzym ich wiecach, organizowa  
nyeh na placach publicznych, w parkach ild.

Premier de Gasperi przemawiał 
w  Neapolu, przywódca partii ko­
munistycznej, Palmiro Togliatti 
i minister spraw wewnętrznych 
Sćelba w  Rzymie. Leaderzy rozła­
mowej grupy socjalistów Saragat 
i Łdmbardo — w  Mediolanie. -•

200 tysięcy osób słucha 
Togliattiego

Korespondenci podkreślają, że 
rząd de Gasperi, obawiając się, iż 
przemówienie Togliattiego w  Hzy- 
mle ściągnie niezliczone tłumy lu­
dzi pracy,* „profilaktycznie" Zorga­
nizował w  tym samym czasie inny 
wiec, gdzie przemawiał Scelba.

Pomimo to plac San Gioyanno, na

Ca dszJugjn. ntesle.
Anglia i Hitler

Ministerstwo Spraw Zagrańrcz 
nych Związku Radzieckiego oglo- 

| siło pierwszy tom tajnych doku­
mentów dyplomatycznych znale­

zionych w  archiwach niemieckie­
go MSZ w Berlinie. Jest tam wie 
le ciekawych rzeczy.

Jeden z dokumentów zawiera 
protokół rozmowy przedstawicie­
la rządu angielskiego, lorda Ha- 
lifaxa z Hitlerem. Rozmowa od­
była się dnia 19 listopada 1937 
r. w  Obersalzberg. Przypomnieć 
należy, że rzecz dzieje się w o- 
kresie ostatecznych przygotowań 
Hitlera do wojny, w  kilka lat po 
objęciu przezeń władzy, gdy 
„fuehrer" miał już za sobą za­
równo spalenie Reichstagu, jak 
ustawy norymberskie, założenie1 
obozów koncentracyjnych czy ] 
krwawe likwidowanie przeciwni- i 
ków politycznych. Miał również i 
za sobą wielokrotne, cyniczne ła- j 
manie traktatu wersalskiego i i 
szereg innych posunięć. j

Do Hitlera, którego oblicze po- ^ 
• lityczne i moralne znane było ca- 
1 lemu światu, przybył wysłannik 
rządu angielskiego i — jak w y­
nika z opublikowanych dokumen 
tów — wygłosił szereg oświad­
czeń dobitnie charakteryzujących 
Anglię.

Zgłasza więc chęć osiągnięcia 
porozumienia między Anglią i 
Niemcami, które mieć będzie 
,s‘wielkie znaczenie dla całej eu­
ropejskiej cywilizacji**.

Oświadcza, że Anglia „uznaje 
. wielkie zasługi Hit era'*, że wza­
jemne zaufanie umożliwi „roz­
wiązanie istniejących różnic*'.

Tak mówił przedstawiciel an­
gielskiej „demokracji" do noto­
rycznego zbrodniarza, 

i Czy dziś wiele zmieniło się w 
Anglii?

U steru stoją ludzie tego same­
go pokroju, co lord Halifas, albo 
bardzo do niego podobni, (w)

którym wygłaszał przemówienie 
Togliatti,^był czarny od tłumu. O l­
brzymia ilość czerwonych chorągwi 
i transparentów z wizerunkiem Ga­
ribaldiego bohatera walki o niepo­
dległość Włoch, górowała nad falu­
jącymi tłumami Rzymian,

Togliatti w przemówieniu swym 
podkreślił, że odpowiedzialność 
za wskrzeszenie przez chrześci­
jańską demokrację faszyzmu spa­
da w -równej mierze na republi­
kanów i saragatowców, którzy 
zdradzając klasę robotniczą i de­
mokrację, stanęli u boku chadecji 
w  walce wszelką cenę" prze­
ciwko partiom pracy i postępu 
społecznego. Togliatti oświadczył, 
że kwestia Triestu była przede 
wszystkim elementem, demasku­
jącym intencje wojenne tak im­
perializmu anglo - amerykańskie­
go, jak i jego pachołków we. Wło­
szech. Oe Gasperi —  podkreślił 
Togiiait — powinien się zobo­
wiązać, że przyszły rząd włoski, 
niezależnie od wyników wyborów, 
nic przystąpi do żadnego bloku 
zachodniego.
Jednocześnie na P im a  del Pop- 

poło, gdzie przemawiał minister 
Scelba, widziało się wytworne to­
warzystwo z najbogatszych dziel­
nic Rzymu, spędzonych ze wszyst­
kich seminariów księży, oraz poli­
cję cywilną i mundurową.

W piątek Togliatti przemawiał w 
Neapolu w obecności 200 tys. osób. 
Oświadczył on, iż według jego prze | 
widywań, vpe Włoszech północnych 
front demokrstyczno ludowy otrzy­
ma z pewnością bezwzględną więk­
szość głosów.

Demonstracyjne rewie 
wojsk anglosaskich

Departament Stanu USA za;wróćił 
z drogi amerykańską eskadrę morską, 
która znajdowała się na Atlantyku i 
polecił jej skierować się na Morze 
Śródziemne do portów Włoskich..

Opinia wioska zwraca baczną uwa­
gę na manewry, polityczne, jakie prze 
prowadza w ostatnich dniach. Waty­
kan/ Zjechał tu osobisty wysłannik 
Trumana, Taylor,, oraz wysocy przed­
stawiciele hierarchii kościelnej z Nie 
mieć. W kołach politycznych panuje 
przekonanie, że Papież użyje swych 
wpływów, aby przyśpieszyć utworze- 
nuć państwa zachodnio - niemieckie­
go.

W Trieście odbywają się'demon-, 
stracyjńe rewie wojsk brytyjskich i 
amerykańskich dla udzielenia „mora1, 
nęgo poparcia" premierowi de Gas­
peri .

Rzymski sąd apelacyjny przyznał 
prawo głosu Wielu przy wódo ę-m fes zy 
stowakim, gwałcąc w ten sposób 'or­
dynację wyborczą.)^ . .4 ..

Oto argumenty wyboicze de Gasperiego

Policja de Gasperiego uzbrojona i wyekwipowana przez Anglików I 
Amerykanów (nawet w samochody pancerne) przeprowadziła defiladę, 
największą od czasów Mussoliniego, Jasne,'że celem tej defilady było — 
zastraszyć naród wioski przed zbli żajreymi się wyborami.

fot Ag. 11. A P I

Przerwać ogień w Palestynie!
w o ł a  €Pi\ j£

Spokój w Jerozolimie -  ważnym przyczynkiem do ogólnego dzieła pokoju
NOW Y JORK (PAP). W  FIu- 

shing Meadows otwarta została w 
piątek sesja nadzwyczajna Gene-r 
ralnego Zgromadzenia ONZ, po­
święcona sprawie dalszej akcji w 
Palestynie.
Otwarcia sesji dokonał_ delegat 

brazylijski Muniz, stwierdzając, że 
w związku z problemem palestyń­
skim silnie ucierpiał prestiż Naro­
dów Zjednoczonych. Mówca stwier­
dził, że pierwszym' warunkiem suk­
cesu ;est podporządkowanie się tak 
Arabów, jak ’• irydów rezolucji Ra­
dy Bezpieczeństwa. Jedynie Całko­
wite zawieszenie walk w  Palesty­
nie może. stworzyć pomyślną atrno-

Zakończenie

Tygodnia
Ziem

Zachodnich 

il Szczecinie

sferę, która umożiiwi Zgromadzeniu . sowych zaciekłych walk w  Falesty- 
zrialezienie odpowiedniego rozwią- n:t, możliwe jest jeszcze porozu- 
zania. mienie między obu stronami. Roz-

Przewodniczącym sesji został w y- wiążanfe problemu palestyńskiego 
brany Jose Arce (Argentyna). W y- będzie poważnym przyczynkiem do 
raził on opinię, że mimo dótychcza- I ogólnego dzieła pokoju.

Ewakuacja rządu ateńskiego?
SofiMśs chce uciekać na wyspy Dodekanezu

A T E N Y  (APJ). Obserwatorzy zagraniczni, przebywający w  Ate 
hacb, stwierdzają, że panika wśród kół rządowych w  tym mieście 
wzmogła się po operacjach, przeprowadzonych przez oddziały pow­
stańcze w  bezpośrednim sąsiedztwie stolicy Grecji. Rząd monar- 
cho-faszystowski zmobilizował cały garnizon Aten i oddziały poli­
cji dla obrony miasta.

O c #  d z i ś
czas  l e t n i

Od dnia dzisiejszego obowią­
zuje czas letni. N ie zapomnijcie 
przesunąć swoich -egarków o go­
dzinę naprzód.

Zaniepokojenie i panika w  Ate 
nach doszły do takiego stopnia, i 
że w  dniu 19 marca prem. Sophou 
lis ostrzegł ministrów o możliwo­
ści ewakuacji rządu do innego 
miasta. „Sytuacja w  kraju może 
wkrótce ulec znacznemu pogor­
szeniu" —  powiedział on. Po po­
wyższym oświadczeniu Sophouli- 
sa rządowe instytucje w  Atenach 
otrzymały polecenie przygotowa­
nia wszystkich archiwów do za­
ładowania na statki, celem prze- I

WIEDEŃ. (PAP). Rząd austriacki 
oficjalnie/ zdementował podaną 
wczoraj przez Agencję Reutera wia­
domość, jakoby komuniści austriac­
cy zamierzali dokonać zbrojnego 
zamachu stanu. Wicekanclerz 
Scliacrff, przywódca partii socjali­
stycznej, oświadczył, że alarmujące 
wiadomości o rzekomych przygoto­
waniach do puczu komunistycznego, 
są pozbawione wszelkich podstaw. 

Dziennik „Óesterreichische Volks- 
stimme", komentując wspomnianą 
wyżej depeszę Reutera, pisze: „M i­

mo, że wiadomości o przygotowa­
niach do puczu komunistycznego są 
niezdarne i  głupie, zmierzają one 
jednak do określonego celu. Mają 
uzasadnić konieczność przedłużenia 
pobytu wojsk tfmerykańskich i bry­
tyjskich w  Austrii".

24 stopnie ciepła
Wczoraj mieliśmy dzień nie­

mal letni. Termometr we Wrocła­
w ia podniósł się już do 24 stopni 
ciepła.

Decydujące godziny Wioch

Pogłoski o „puczu komunistycznym11
przedłużają pobyt Anglosasóiu u; Wiedniu

transportowania na wyspy Dode­
kanezu.
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Zinjjoięstiro polskich rąk

Z dniem dztelejsiyw wielkimi 
uroczystościami w Szczecinie 

kończy się Tydzień Ziem Zachod­
nich. Na dzień ten wypada zara­
zem zakończenie Tygodnia h. Wiij 
żnia Politycznego; zbiega się s 
nim rocznica sforsowania Nv$y 
przez drugą Armię Polska pod do 
Wóetetwem gen. Świerczewskio-

18 kwietnia pozostanie na zaw­
orę dniom święta Ziem Zachod­
nich,

Trzy lata temu odrodzona A r­
mia Polska przekroczyła dzisiej­
sze zachodnie granice Polski pod 
huraganowym ogniem dział i ka- 
tiusz, aby wykonać swój skok 
ostatni i decydujący. Zagony pan 
cerne, które o świcie 18 kwietnia 
ruszyły znad Nysy, w  kilka ty­
godni później zatrzymały sie do­
piero 40 km od Pragi czeskiej.

Na święcie jest już wiosna w  
catej petni. Wyrasta na półach 
zielona ruń i nikt by już nie po­
znał, że trzy lata temu na tych 
samych terenach wybuchały mi­
ny i kwitły gejzery pocisków ar­
tyleryjskich. Dźwigają się z ruin 
domy, leczą swoje rany miasta. 
Trzecia wiosna Ziem Zachodnich 
jest wiosną wytężonej pracy. ~

Tydzień Ziem Zachodnich nie 
przerwał tej pracy ani na chwilę, 
gdyż nie ma na tym terenie cza­
su na święta, na odpoczynek. Nie 
przerwały jej ani aą  chwilę plot­
ki, usiłujące osłabić wysiłek mię­
śni górnika, rolnika, murarza. 
Panika, psychoza wojenna, może 
w  znacznie większvm stopniu od- 
działywuje dzisiaj na ludzi w  
Polsce Centralnej, niż na miesz­
kańców Wrocławia albo Szczeci-, 
na.

18 kwietnia 1945 roku był 
dniem zwyciętwa nad Nysą, zwy­
cięstwa polskiego żołnierza, pol- 
skieh czołgów, polskich dział.

18 kwietnia 1948 roku jest 
dniem nowego zwycięstwa nad 
Odrą i Nysą. Zwycięstwa polskie­
go chłopa, polskiego robojnika. 
Zwycięstwa polskich 'jąk;' ' '  3- -■

Aby odniósł swój skutek, aby 
zapalił wszystkie serca miłością 
*o  tych ziem Tydzień Ziem Za­
chodnich nie może trwać siedem 
* “ • Tyńzień musi zmienić się w 
rok. Oczy całego .arodu muszą 

g e z  przerwy zwracać- s>ę na ten 
bogaty szmat ziemi, (leg.)

Władza g»gMzi nie od ludu
u l e  o i l  W *w $ x y in ą g ś & B W U m ..

Jak bodzie wsiadało »państwo zachodnio • niemieckie*
BERLIN (PAP). Organ Kongresu 

Ludowego „Deutsche S tlm iW  opu­
blikował treść statutu okupacyjne­
go, trzymanego w tajemnicy przez 
Departament Stanu w Waszyngto­
nie. Statut okupacyjny według pro­
jektu polityków anglosaskich ma 
Kast a pić układ pokojowy z Niemca­
mi zachodnimi, a równocześnie stać 
się czymś w  rodzaju oktrojowanój 
konstytucji. Ogłoszenie statutu przez 
gubernatorów wojskowych Stref 
amerykańskiej, brytyjskiej 1 fran­
cuskiej ma nastąpić „na mocy au­
torytetu ich rządów11.

Pierwszy paragraf statutu przewi­
duje powołanie do życia prowizo­
rycznego rządu niemieckiego, zdra­
dzając tym samym zamiary mo­
carstw zachodnich natychmiastowe­
go utworzenia odrębnego państwa 
zachodnio -  niemieckiego. Na spe 
cajną uwagę zasługują paragra­
fy statutu, mówiące wyraźnie o 
tym, że wlad2a w państwie zachod­
nio - niemieckim ma pochodzić nie 
od ludu, ale od trzech mocarstw o- 
kupacyjnych. co, jak podkreśla 
„Deutsche Stimme**. przeczy elemen 
tarnym zasadom demokracji, pod­
dając Niemcy zachodnie pod władzę 
autokracji wojskowej.

Dalsze paragrafy statutu, mówią­
ce o strukturze samego rządu, wska­
zują na kompromis, osiągnięty mię­
dzy Stanami Zjednoczonymi a Fran­
cją. Stany Zjednoczone zgadzają s:ę 
bowiem na formalne rozdrobnienie 
państwa zachodniego, które ma 
skłńdać się z 16-tu prowincji, za­

trzymując jednak dla siebieN prawo 
rozdziału węgla, stall oraz innych 
ważnych surowców. Do gospodarki 
surowcami .rząd" Niemiec Zachod­
nich nie będzie miał prawa inge­
rencji. Statut pomija całkowitym 
milczeniem dwa zasadnicze proble­
my'' tj. reformy rolnej i nacjonali-

zacji przemysłu. Natomiast paragraf 
19-ty, ustalający zasadę równości 
wszystkich bez wyjątku obywateli 
wobec prawa, jest sformułowany w 
ten sposób, że na jego podstawie 
własność spekulantów wojennych, 
junkrów i aktywistów hitlerowskich 
pozostanie nietknięta.

„Obrońcy Austrii"
z nieprawdziwego zdarzenia

Anglosasi przeciu? wnioskom radzieckim
LONDYN (PAP). — Bo osiągnięciu 

da ięgto , idącego pwoziumlónfia w sipr-a 
wie traiktatiu pokojowego z Auiotrią, 
zastępcy muni&br.ów: apraw toagr&ntcz- 
nych prae&żK w pi ątefk do dysflousjl 
had tymi artykułami traktatu poko­
jowego,- które n-Ve zostały jeszcze u- 
agodnione. . .
. Szczególnie żywa dyskusja wywią­
zała się nad artykułem 27, który mó 
wi o  „zapobieżeniu ponownymi zbro­
jeniom niemieckim". Wniiosek radzie 
cki na ten temat głosi: „Austria nie 
będzie zatrudniała w lotnictwie woj­
skowym Cey cywilnym, ani też w la­
boratoriach doświadcza Inyoh i kon­
strukcyjnych, lub w  przemyśle woj­
skowym osób, ni© będących obywa­
telami austriackimi". Mimo, że wnio 
sek powyższy zdąża jedymde do za­
chowania edementeinnyoh środków o- 
strożnośoi przed nd Pbezpi eczeństrwem 
ponownej agresji niemieckiej, dele­
gaci państw zachodnich starali się u- 
suoąć klauzulę radźiecką, uciekając 
się do argumentu, że godzi <ma rze 
komo bezpośrednio w suwerenność

Fala strajków
o g o r n i a  r ó ż n e  k r o / e

Robotnicij Francji, Indii i USA przerywają pracę

Austrii.
Warto tu podkreślić, że w czasie o- 

fltatreioh posiedzeń państwa zachod­
nie broniąc interesów własnych na 
teremLe Austrii, np. w dziedzinie sprae 
dawania Austrii sprzętu wojskowego, 
czy też zakładania własnych lin W 
lotniczych i nie mogąc uzyskać na to 
Zigiody delegata radzieckiego, zawsze 
Chętnie szermują argumentem obrony 
suwerennych praw Austrii.

Z uiwa-gi jednak na to, że klauzula 
radziecka, mówiąca o zapobieżeniu 
ponownym zfbro j cniom niemieckim
jest adbyt ważna, ażeby móc -pójść na 
kompromis w tej-sprawie, delegat ra 
dżiecki zdecydowanie stanął w jej 
obronie. Nie osiągnąwszy porozumie 
nia w tej kwestia zastępcy ministrów 
przeszli do dyskusji nad innymi arty­
kułami traktatu pokojowego.

»Niepotrzebni 
mogą odejść*

Amerykanie usuwają 
Anglików z Turcji

BUKARESZT. (PAP). Dzienniki 
„Unlyersui'* i „Tinripul*1 donoszą, że 
Stany Zjednoczone domagają się 
usunięcia brytyjskich misji wojsko­
wych z Turcji.

W końcu marca br. ambasador 
USA w Ankarze Willson odwiedził 
tureckie Ministerstwo Spraw Zagra­
nicznych, by „ omówić działalność 
misji brytyjskich w  Turcji, stwarza­
jącą dla Amerykanów duże trudno­
ści w  dziele reorganizacji armii tu­
reckiej. Willson oświadczył, że nie 
ma już konieczności pobytu i tych 
misji na terytorium tureckim.

Dążąc do usunięcia z Turcji bry­
tyjskich'm isji wojskowych, Amery- 
kanie usiłują również usunąć Z ar­
mii tureckiej oficerów usposobio­
nych proangielsko pod pretekstem, 
że oficerowie c i' nie odpowiadają 
już nowoczesnym wymaganiom wy­
szkolenia.

Amb. Olszewski
z wizytą tu Bratysławie 

PRAG A (PAP ) Dnia 16 bm. przy­
był do Bratysławy z  pierwszą ófL 
cjakią wizytą ambasador RP w  Cze 
ohoslowacji Jozef Olszewski. Am ­
basador Olszewski złożył wizytę 
przewodniczącemu Słowackiej Rady 
Narodowej Karolowi Szmidtke ’ oraz 
przewodniczącemu Rady Pełnomoc­
ników Rządu d-rowi Husakowi.

Wbreut hieroumictuju partii

40 posłów angielskich
życzy socjalistom zujycięstuia we Włoszech

PAR YŻ  (PAP). W  Tunisie wy­
buchł, 'Strajk powszechny urzędn i­
ków $anśtwĆWyćti i  samorządowych, 
kolejarzy i pracowników zakładów 
użyteczności- publicznej. Strajkuje 
również pollćia i pracownicy radia. 
Próby uruchomienia kolei przez 
rozłamową organizację spełzły na 
niczym. Strajkujący domagają się 
zrównania ich płac z placami analo­
gicznej kategorii pracowników we

zdobywcą pierwszej nagrody w konkursie na plakat 
obchodu „Wiosny Ludóiu“

W ARSZAW A. (PAP). Konkurs na 
plakat obchodu „Wiosny Ludów" 
Ogłoszony przez Ogólnopolski Komi­
tet Obchodu 100-lecia „Wiosny Lu- 
dów“ został rozstrzygnięty. Jury 
złożone z przedstawicieli Zw. Pol­
skich Artystów Plastyków w  oso-, 
bach: prof. Daszewskiego i prof.

\J\ Krajewskiego oraz przedstawi­
cieli Ogólnopolskiego Komitetu Ob-

| chodu 100-lecia „Wiosny Ludów ".__
dyr. St. Pieskiego i dyr. Z. Młynar­
skiego przyznało pierwszą, nagrodę 
Erykowi Lipińskiemu, drugą Karo­
lakowi Jerzemu, trzecią —  Trep- 
kowskiemu Tadeuszowi.

Francji oraz dodatków za pobyt w 
Tuteisie! ' '  *> [M* \ , ‘vc>-1

PA ftYZ  (PAP). Strajk ’ 10 tys.^ra- 
cownikÓw fabryki samóchodpw 
„Peugeot" trwa bez przerwy. Strajk 
grozi rozszerzeniem się na inne za­
kłady metalurgiczne! Do strajku 
przystąpili robotnicy fabryki „H i- 
spano Suiza", „Colombes" i „Re­
nault"!

NOW Y JORK (PAP). W  Bombaju 
przystąpiło do strajku kilkaset ty­
sięcy robotników na znak protestu 
przeciwko ostatnim aresztowaniom 
przywódców komunistycznych i in­
nych przedstawicieli świata pracy. 
Mimo interwencji wojska strajki 
trwają w  przemyśle włókienniczym 
i -budowlanym, w  dokach i na kolei. 
P-andit Nehni zagroził natychmia­
stowym zwolnieniem z pracy wszyst 
kim urzędnikom państwowym, któ­
rzy przyłączą się do Strajku.

W ASZYNGTON (PAP). Z danych, 
ogłoszonych przez ministerstwo pra- 
‘cy wynika, że w  roku 1947 wybuchły 
w  USA 3.693 strajki, które objęły 
łącznie 2.174.000 robotników.

LONDYN (PAP); — 40̂ tni tebóurzy 
atowakioh ezknnków , PaTtótmenłu bry 
tyjtstoiego przęsła Ko n<ą fę&e Netini ego 
depeszę z  życzeniami zwycięstwa w 
wyboraóh. W, "depeszy tej czytamy 
m. Iai.: „Zasyłamy serdeczne poz-diro- 
włenfia naszym towarzyszom we Wio- 
szeeh i  wyrażamy nadzieję, że demo­
kracja odniesie triumf .w i - wyborach".

LONDYN (PAP). —" '  KierowiTictWo 
Latoour Pa^^;!p*b|>iera.ją;ćę r-r/jąk #ia- 
domo — iK)^ómdtwą gńupę Saragata 
w e Włoszechj, w obaw ie, że  depesza

40-t>u labo.uTzî stów do Ńenmi‘ego md 
że osłabić szanse Sere.gata — postano 
wiło’ ofićjalfliię; potępić akcję 40-bu La 
bo<urżysrtów.

Herbert . Morrtóóai i Morgan Philipps 
złożyli. oświadczenia, w których pod 
kreślą ją, - że . , kiefrówhtctwio Labou-r 
Party: jest w Wy^ókitn stopniu. nieza 

; doWptóne z łfekferacjtT 40̂ tu labourzy 
s>tówv p-rzecLwfko którym zostanie prat 
wdiopodiobinie . ‘Wszczęte■ pOStępotw aailą 
dyscypl-iniann e.

O tw arcie  W ystaw y
poświęconej pamięci gen. Świerczewskiego

W ARSZAW Ą (PAP) W Muzeum 
Wojską Polskiego w  Warszawie ot­
warto wystawę, poświęconą pamię­
ci bohatera Polski Liniowej, gen. 
broni Karola Świerczewskiego. Na 
otwarcie wystawy przybyli przedsta

wiciele Rządu i Sejmu, jak również 
poseł Hiszpanii republikańskiej. Ot­
warcia wystawy dokonał gen. Spy­
chalski który przy tej. okazji wygło 
sił .przemówienie, poświęcone życiu, 
i bohaterstwu gen. Świerczewskiego.

n o b a t i g  z t e S n c  i  i n n ć n f *

Kanały i wały ochronne
poprawią brygady »S?uźba Po»sce«

n iz o w a n ^ ^ ' ' 4̂ , n ^ P p \T «  łyslące młodzieży zor«a- 
i J Z Z  L ?  t:  UZ,Ue .P,°,SCe skieWwa" «  zostafo do naj 
T T  1 P .2 IC- 1 ych robót rrod. o - melioraey
njch, przewidzianych do wykonania na rok 1<H8. J

Wśród
100 małżeństw 
j| ifS || l było:

' nieszczęśli^wych * . 4S
obojętnych s i * 36
szczęśliwych 8 , 9 jg
pkitoniczaiych ; * * 1

Z tajemruic statj^stycanych sztulp 
pożycia małżeńskłego. *

»MODA i ZYC E 
PR AK TYCZNE«

N * *_ ll K  1975

SŁOWO POLSKIE Nr 106 Sir. Z

J Pierwsza grupa będzie pracowała 
] w j>»w. sochoczcwsbim woj. warsaaw 
sikłego przy odbudowie zmiszc zon ego 
przez katastrofalną powódź roku , 

11946, wała przeciwpowodziowego nad I 
Wisłą.

Wykonom,ie w bież. roku cołkowi- 
tej odbudowy wołu, zabesip ieczy 
przed powtórzeń,iem się katastrofy. ‘

Anologiczine prace będą prowodzo- 
jne w woj. poznańskim, gdzie praco­
wać będzie przy budowie walu na 
ruece Warcie w pow. konińskim.

W woj. szczecińskim wykonane bę­
dą renowacje kanału odprowadzają­
cego wodę w rejonie Cedynia — Wie 
linek pow.. Chojny. Ostatnia grupa 
będzie pracować w woj. gdańskim 
w rejonie Tozew — .Malbork, przy na 
prawie rowów osuszających na pree 
strzem 4 ty*, ha, które zostały zni-

,s®czone przez ustępujące wojska nie 
mdeckie.

Prace te umożliwią zagospodarowa 
nie tych najżyźniejszych terenów w 
Polsce.

Na terenie innych województw, bry 
6®dy „Służba * Polsce" wykonają Sze­
reg robót wodno -.melioracyjnych.

Obóz na Majdanku
obsadzony zostanie 
drzewami

Z inicjatywy lubelskiego Komitetu 
Obchodu Święta Lasu postanowiono 
obsadzić drzewkami teren byłego o- 
bozu na Majdanku. W awiąaku z tym 
młodzież szkół lubelskich zobowiąza­
ła się zasadarfć na Majdanku 2Ó tys. 
<iraow. Sadeeme dnoewek już się ioz 
poczębo.

Delegacje 20 państw
przybyły do Warszawy

na odsłonięcie pomnika bohaterów getta
W ARSZAW A (PAP).^Do Warsza­

wy przybyły liczne delegacje zza 
granicy, eeełem wzięcia udziału w  
uroczystym obchodzie 5 rocznicy 
powstania w  getcie warszawskim, 
połączonym z odsłonięciem pomni- 

'ka bohaterów getta."^
Wśród przybyłych znajdują się 

przedstawiciele społeczeństwa ży­
dowskiego, Anglii, Austrii,. Australii, 
Argentyny, Belgii, Bułgarii, Chin, 
Czechosłowacji, Francji, Holandii, 
Jugosławią Norwegii, Palestyny, Ru 
munii, Szwajcarii, Szwecji, Urugwa­
ju. USA, Węgier i Włoch.

Najliczniejszą bo połączona z 50- 
osobową wycieczką jest delegacja z 
Francji. Znajdują się wśród niej b. 
kombatanci i uczestnicy ruchu opo-

*2ff§eas*

H8t8s[p(ffi! samoiłiBdotue)
pod Inowrocławiem
INOWROCŁAW (PAP) Na sio- 

sie Piechcin — Barcin wydarzy­
ła się katastrofa samochodowa 
na skutek pęknięcia drążka stero 
wego w  samochodzie ciężarowym, 
wiozącym ponad 20 pracowników 
kopalni soli w  Wapnie.
• Samochód wywrócił się i wpądl 
do rowu. 2 osoby poniosły śmierć 
na miejscu, 12 odniosło rany. Po 
gotowie ratunkowe 7 osób cięż­
ko rannych przewiozło do szpita­
la w  Inowrocławiu.

ru. Liczną jest również delegacja 
z Palestyny. Delegacja ^przywiozła 
grudkę ziemi palestyńskiej, która 
zostanie wmurowana u Stóp pom­
nika.
- Goście zagraniczni po uroczysto­

ściach w Warszawie udadzą się na 
teren b, obozów zagłady w  Majdan­
ku i Oświęcimiu oraz zwiedzą Łódź, 
Górny i Dolny Śląsk, gdzie: zazna­
jomią się z odbudową kraju oraz 
osiągnięciami ludności żydowskiej 
w  Polsce.

P jty la  telegraficznym
Q  NIEMCY. W roiku ubiegłym a 

brytyjski ej strefy okupacyjnej udało 
się do Palestyny przeszło 4.500 wy­
siedlonych osób narodowości żydow­
skiej.

O  STANY ZJEDNOCZONE. Rzecz­
nik mónistere-twa finansów. USA za­
przeczył kategorycznie informacjom, 
według których 30,000.000 dolarów, 
należących do b. króla Karola rutmiń 
ski ego. miało być „odmrożone" pod­
czas .pobytu b. króla Michała w  Sta­
nach Zjednoczonych.

o  HOLANDIA. Królowa Wilhel­
mina nadała zmarłetmu prezydentowi 
RooseYelitowi Wielki Krzyż holender­
skiego ordieru wojskowego „WiMema 
o*rde" w uznaniu jego zasług, jako 

I naczelnego dowódcy sił zbrojnych 
USA i szefa narodu amerykańskiego! 
podczas drugiej wojny Światowej.
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Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej
BO LESŁAW  BIERUT

* » E s c i s * » € S 2 E §  e § z . i e ń  S Ę W Ę g c if t  u m t B & i n
Prezydent Rzeczypospolitej Pol 

■kiej, pierwszy Prezydent Polski 
Ludowej, jest synem Lubelszczy­
zny, tej właśnie ziemi, na której 
powstał pierwszy rząd nowej Pol 
ski i gdzie wydany został Mani­
fest Lipcowy, fundament nowego 
ustroju.

Bolesław Bierut jest synem 
drobnego rolnika. Przyszedł na 
świat 18 kwietnia 1892 roku we 
wsi Rury Jemickie na Lubelszczy 
inis. Dola rodziny Bierutów była 
ciężka, jak dola milionów ludzi 
pracy w  ówczesnym świecie. Przy 
szła klęska żywiołowa, zniszczyła 
drobne gospodarstwo, nie miał 
kto pomóc. Nikt się nie zaintere­
sował losem powodzian, którym 
groził głód. Trzeba wędrować do 
miasta — za Chlebem, którego 
brakło na wsi. Ojciec Bolesława 
Bieruta przenosi się na przedmie 
ście Lublina, gdzie znajduje kąt 
w  nędznej suterenie. Pracuje cięż 
ko jako wyrobnik.

Mały Bolek, który posiada kil­
koro rodzeństwa, nie ma w  dzie­
ciństwie czasu na zabawy. Musi

co rano gnać krowę na pastwiska 
podmiejskie lub nieść za ojcem 
na targ urąbane szczapy drzewa 
opałowego.

W  kraju trwa ucisk carski. Nie 
słychać w  szkołach języka polskie 
go. Bolesław Bierut jednak nau­
czył się potajemnie pisać i czytać 
i jako siedmioletni chłopiec uczy 
nawet swych rówieśników.

Nadchodzi powiew roku wiel­
kich ruchów. Zbliża się rok 1904. 
Ojciec przynosi do domu odezwy. 
Dwunastoletni Bolek z uwagą 
przysłuchuje się rozmowom, wczy 
tuje się w  odezwy socjalistyczne. 
Dowiedział się, że partia nawołu­
je do strajku szkolnego.

Bolesław Bierut rozpoczyna ja 
ko młodziutki uczeń swą pierw­
szą akcję polityczną. Organizuje 
strajk szkolny w  swej klasie. Wła 
dze szkolne usuwają go ze szkoły 
za znieważenie portretu carskie­
go-

Usunięty ze szkoły, Bolesław 
Bierut zarabia murarką i przyno­
si rodzicom zarobione pieniądze.

Chociaż pracuje fizycznie, uczy 
się dalej, chodzi do szkoły nie­
dzielnej i dużo czyta. Lektura jest 
jego pasją. Każdą wolną chwilę 
poświęca wchłanianiu coraz to no 
wych książek. Po całym dniu cięż

kiej pracy na budowie, ledwo wy 
prostowały się zgięte przez cały 
dzień plecy —  czyta.

Murarka jednak nadweręża je­
go wątłe zdrowie. Trzeba porzu­
cić ciężką pracę fizyczną. Bole­
sław Bierut otrzymuje zajęcie w  
księgarni, a z księgami jeden 
krok do —• zawodu drukarskiego. 
Bolesław Bierut rozpoczyna prak 
tykę drukarską.

Robotnicy drukarscy stanowili 
zawsze we wszelkich ruchach po 
stępowo - wolnościowych element 
przodujący. Pracując jako dru­
karz, Bolesław Bierut nawiązuje 
kontakty z bojowcami socjali­
stycznymi, udzielając im często­
kroć-dużej pomocy.

Po roku pracy przyszły Prezy­
dent R. P. obejmuje odpowiedział 
ne stanowisko metrampaia w lo­
kalnej gazecie lubelskiej. Zaczy­
na też pisywać sprawozdania z 
rozmaitych imprez i z metrampa- 
ża zostaje wkrótce redaktorem 
technicznym i sprawozdawcą miej 
skim.

Praca dziennikarska pasjonuje 
go. Redaguje konspiracyjne pis­
mo' dla młodzieży „Wyzwolenie". 
Organizuje też koła samokształ­
ceniowe.

W  tym czasie styka się z po­
stępowym literatem Janem Hem- 
plem i obaj pod płaszczykiem ab 
stynenckiego towarzystwa „Przy 
szłość" prowadzą akcję konspira­
cyjną.

i Następnie Bolesław Bierut prze 
nosi się do Warszawy, gdzie pra 
cuje w  chłopskim piśmie postępo 
wym „Zaranie". Policja jednak

wpadła na jego trop. Bolesław 
Bierut wraca do Lublina i tu na 
wiązuje kontakty z PPS Lewicą.

Gdy w  roku 1914 wybucha 
wojna światowa, organizuje akcje 
sabotowania mobilizacji do armii 
carskiej. Jest poszukiwany przęz 
żandarmerię. Towarzysze z partii 
ukrywają go w  Warszawie.

Po wojnie Bolesław Bierut sta 
je się jednym z pionierów ruchu 
spółdzielczego. W  walce o spra­
wiedliwość społeczną naraża się 
sanacyjnemu reżimowi i w  roku 
1933 został skazany na 7 lat w ię­
zienia.

W  chwili, gdy grozi inwazja 
niemiecka, uwięziony ■ patriota na 
próżno domaga się wcielenia do 
szeregów. Musi dalej odbywać ka 
rę. Dopiero gdy pó wybuchu woj 
ny otwarły się bramy więzienia

w  Rawiczu, przedziera się do War 
szawy i bierze czynny udział w 
obronie Stolicy.

W  czasie okupacji staje w  War 
szawie na czele ruchu, dążącego 
do zjednoczenia wszystkich sil de 
mok.ratycznych do walki z wro­
giem. Przy jego czynnym współ­
udziale powstaje Krajowa Radą 
Narodowa, na której pierwszym 
historycznym posiedzeniu On prze 
wodniczy.

W  lipcu 1944 sesja KRN powo­
łuje Bolesława Bieruta na stano­
wisko swego Prezydenta. W  dniu 
5 lutego Sejm Ustawpdawczy wy 
biera Bolesława Bieruta Prezy­
dentem Rzeczypospolitej. |

W dniu urodzin Prezydenta R. 
P. miliony Polaków z całego kra­
ju i obczyzny ślą Mu jak najser­
deczniejsze życzenia.

General Świerczewski wśród żołnie rzy na fronc-ie nad Nysą

Władysłauj Bronieujski

% o  p
Umierający republikanie 

brocząc po bruku krwią swoich ran 

w krwi umaczanym palcem po ścianie 

wypisywali: ,jNo pasaran!“

Ogniem, żelazem napis ten ryto 

pośród barykad e bruku i serc.

Tak się rodziła wolność'Ma4rytu . 

droższa niż życie, trwalsza niż śmierć.

Na nią dwa lata parły faszyzmy, 

ogniem, żelazem żłobiąc je j kształt.

Wolność na posąg rosła ojczyzny,

- te j, która depcze ucisk i gwałt.*

W  wierszu mym —  wolność, równość, braterstwo, 

wiersz mój zbroczony krwią swoich ran.

Jeśli ma zginąć, niech poprzez śmierć swą 

głosi nadzieję: ,jNo pasaran" !

Janina Broniewska

Z dowódco; Drugiej Armii
nad Nysq

(Fragment książki „O człowieku, który się kulom 
nie kłaniał")

j y  ad Nysą, po naszej już stronie, 
IH  sterczy skarpa w  dół lecąca, ku 
wodzie. Urwiście, gładko, stromo. Wi 
dać z n iej jak na dłoni, płasko się 
na wierzchołku położywszy, prze­
ciwległy brzeg. Miasteczko zwie się 
Rottenburg i niech juz tak zostanie, 
kiedy jest za Nysą niemieckie. Za 
sterczącą samotnie wieżą, w  której1 
mieści się punkt obserwacyjny nie­
przyjaciela.

Dobrze położony punkt, nie można 
przyganić. Może i  nas widzieć, jak 
i my widzimy ze szczytu naszej skar 
py to miasteczko za rzeką.

Na świecie jest 16 kwietnia 1945 
roku. Na skarpie leży właśnie do­
wódca Drugiej Armii. Przylgnął 
płasko do ziemi. Nieruchomo wpa­
truje się w  ten drugi, już graniczny 
później brzeg. Za nim ślicznie nocą 
pokopane rowy łącznikowe. Okopy 
strzeleckie. Wzorowo jak w  podręcz 
niku. Cisza aż w  uszach dzwoni.

Zawieszony tak nad urwiskiem, 
nad tą rzeką płynącą w dole, pa­
trzy na ten drugi brzeg, na ten nie­
przyjacielski kraj. I

Wolniutko przesunął rękę przed 
siebie. Centymetr za centymetrem. 
Żeby z tej tam, samotnej wieży na­
przeciw nie dojrzeli, że ktoś żywy 
leży na skarpie.

Teraz jeszcze jedno ręki posunię­
cie. Zza krawędzi rękawa wysuwa 
się tarcza zegarka. Patrzy generał 
w  skupieniu, jak wolno pełznie ta 
duża wskazówka. Od szóstki do dwu 
nastki drogi jakby miiła. Lezie, le­
zie, lez ie  Jeszcze raz tarczę musi 
przejść i Jeszcze raz.

—- A  bodaj cię, zemdlić możesz 
człowieka, takaś nudna, ślamazar­
na... —  mruczy generał do tej dużej 
wskazówki. —  No, no, ruszaj się! 
Nareszcie!

W tej ohwiili jęknęła ziemia. Żary 
czaty wszystkie działa z naszego za­
plecza. Rowy nagle aroiły się ster­
czącymi głowami. Jakże tu łba nie 
wychylić, kiedy zacznie się po tam­
tej najprawdziwszej iremieckiej stro 
nie upragnione od lat widowisko? 
Rdzennie, bezsprzecznie rdzennie 
niemiecka ziemia__ leci słupami pod 

I niebo. Wieżę naprzeciw coś zdmuch

jj nęlo chyba, bo nagle znikła w  kłę­
bach różowego pyłu. I już wolne 
„pole widzenia". Łysina, równina — 
nic.

Trzepią się chłopaki, jak oszalałe 
po plecach:

—  Te! Widzisz! W idzisz!'„Poszli" 
pod niebo! Mają ci teraz luzu pod 
sam księżyc! Niech nie narzekają, 
że im ciasno w  swoich granicach, 
że bidaki aż zapychać musieli pod 
Stalingrad czy pod Moskwę. A  po 
drodze co zostawili i z Warszawy, 
przeklętniki jedne?

„Stary" wyprostował się na skar­
pie. Szedł ku rowom w  tym huku 
piekielnym jakiś pojaśniały na twa­
rzy. roześmiany, radosny:

— No, ćfeieci, będziemy tę Nysę 
brać? Bez zakasywania nogawek u 
portek, w  bród, co?

Odwrzasnęli mu tak, że przekrzy 
czeli chyba tę piekielną kanonadę:

—- Będziemy! W bród!
I  wzdęli Nysę w  bród. Właśnie bez 

zakasywania nogawek, więc w  bu­
ciorach, w  których chlupotała woda 
przez wiele godzin jeszcze i na tam 
tym brzegu, niemieckim, rdzennie 
niemieckim brzegu.

Potem stanęło im na drodze mia­
steczko Nysky. Tak właśnie się z 
niemiecką zowiące. Miasteczko nie­
zbyt-szczęśliwe i łatwe, bo z rąk do 
rąk przechodzące. Prażą ogniem' ka­
rabiny maszynowe, pękają szrapne- 
le, plują moździerze. Nasze grupy | 
szturmowe biją się z  Niemcami o

każdy dom, o każdy zaułek. Wpada 
na rynek miasteczka generał. Na 
swoim Willysie, rzecz jasna. W bie­
gu wyskakuje na bruk, czarny od 
kurzu i zły jak chrzan.

—  Czego się z tymi Niskami tak 
bawicie? Długo tego dobrego w ta­
kim to i takim miasteczku (nieład­
nie się wyraził, całkiem nieładnie). 
Inni Berliny biorą, a wy co?

—  Ta-jes — wymamrotał Julek, 
dowódca pułku (dobry, hiszpański 
znajomy i aż nadto znany tym wszy 
stkim spod Lenino).

—  Pójdziemy zobaczyć, co oni się 
tak z tymi Niemcami guzdrzą!

— Obywatelu generale! Wam, ja 
ko dowódcy Armii, nie wolno! Dia­
belski taki tam ogień.... —- tłumaczył 
bardzo służb iście dowódca pułku i 
tylko oczy mu aż z  niepokoju świe­
cą, czy przyda się na co takie zu­
chwalstwo.

— Właśnie dlatego pójdziemy zo­
baczyć, czego to taki diabelski o- 
gień —  całkiem spokojnie już i ła­
godnie odpowiedział mu generał.

Wleźli na placyk pod ogniem. A  
tam stoi ogniomistrz Tomaszewski, 
chłopisko chyba dwumetrowe, siłacz 
nad siłacze.

Zobaczył generała, chce się zamel 
dować, a tu ani rusz. Mimo wzro­
stu i siły niedźwiedziej chłopak miał 
ciężki defekt wymowy. Po prostu 
jąkał się jak nieszczęście. A  niech ]

się jeszcze ‘ czymś wzruszył, ani me, 
ani be. Nie wydusi, nie wykrztusi.

Nie wiedział przecie tego generał, 
więc powiada, znów zły jak chrzan.:

:— Tyś co chłopczyku, ze strachu 
przed Niemcami języka w  gębie za­
pomniał?

Ogniomistrz Tomaszewski poczer­
wieniał jak burak i  tylko błagał* 
nie na dowódcę pułku patrzy.

Więc dowódca zaraz żarliwie:
—  Obywatelu generale, chłopak 

ma defekt wymowy, ale strzela jak 
anioł!

—  A  no, to .cię chłopcze, przepra- 
seam. Nie wiedziałem przecie. Wi­
dzisz tę wieżę? A  no, rąbnij w  nią, 
trafisz?

—  Buch — buch! Dwa razy tylko 
huknęło działko. Nad wieżą obłoki 
różowego, ceglanego pyłu i  czyste 
niebo. Wieży ani śladu.

Popatrzył z uznaniem na ogniomi­
strza generał.

—- A  no, to się tam już i nie mel­
duj! Na migi też możesz, chorąży 
Tomaszewski, od tej chwili! A le  strze 
łasz jak dwa anioły!

Niski zostały wzięte i ruszyli w 
kierunku Drezna. Czołowe jednost­
ki Drugiej Arm ii z  Korpusem Pan­
cernym dotarły na odległość 10 km 
od Drezna.

JAN IN A  BRONIEW SKA
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II Armii Wojska Polskiego
pod wodzą generała Karola Św ierczewskiego

. Nazwisko legendarnego generała Waltera wiąże się ściśle z 
dziejami bojów zwycięskiej II Arm ii Wojska Polskiego. Generał 
Karol Świerczewski był jej wodzem od chwili sformowania a i  po 
zwycięstwo ostateczne nad Niemcami. Przewodzi! jej na triumfal­
nym szlaku z Ziemi Lubelskiej poprzez Wisłę, Wrocław, Nysę, Zie­
mie Łużycką aż po Drezno.

IX Armia Wojska Polskiego u- 
tworzono na .rozkaz Naczelnego 
Dowódcy Wojska Polskiego w 
dn*u 2ti sierpnia. Pierwszym jej 
dowódcą mianowany został gen. 
Karol Świerczewski.

W  okresie, gdy tworzyła się ta 
nowa, wielka jednostka Wojska 
Polskiego, I  Armia pod wodzą- 
generała broni Popławskiego zbli 
żała się nad Wisłę, by wziąć u- 
dział w  wyzwoleńczych walkach o Warszawę. Był to okres, kiedy 
tylko nieznaczne ̂ połacie kraju na 
wschód od Wisły były wolne od 
wrogą. W  Lublinie tworzono fun 
damenty nowej Polski, a pro­
gram odrodzenia kraiu Sformuło­
wano w  Manifeście Polskiego Ko 
miteiu Wyzwolenia Narodowego.

Najbardziej jednak pilnym za­
daniem było całkowite oczyszczę 
nie kraju z wroga. Należało zmo­
bilizować wszystkie siły narodu 
do ostatecznej w^lki wyzwoleń­

cze j. W  tym celu tworzy się 
II  Armia Wojska Polskiego, któ­
ra ma wziąć udział w  nowej o- 
fensywie na froncie wschodnim, 
ofensywie mającej na celu sforso 
wanie Wisły i odebranie ziem poł 
skich.

Pefęina armia
W  skład II  Armii weszły na­

stępujące Jednostki: 5, 6, 7 i 8 
dywizja piechoty z postojami w 
Siedlcach, Lublinie i Przemyślu; 
IV  Brygada Saperów w  Lubarto­
wie; 3 samodzielny baon obrony 
chemicznej w  Zamościu i 5 samo 
dzielny pułk czołgów w  Chełmie. 
Następnie wcielono 10 dywizję 
sformowaną w  Rzeszowie, 2 dy- 
■'róifcr3rteJsęii,)j,2 dywizję art.yle-, 
srii przeciwlotniczej,- 9 i 14 bryga' 
dę artylerii przeciwpancernej i 16 
samodzielną brygadę czołgów. 
Ponadto gen. Świerczewskiemu 
podporządkowano I  Korpus Pan­
cerny.

Była to Armia o potężnej sile I 
ognia i świetnie zaopatrzona w 
broń pancerną. |

Marsz na Gorzów 
« Wrocław

.W  styczniu 1945 po wyzwole­
niu Warszawy i Krakowa I I  A r­
mia otrzymuje rozkaz wymarszu 
na Zachód. Odbywa się marsz u - ! 
bezpieczony, wyłącznie nocami. |

i XI Armia likwiduje oddziały nie­
mieckie i bandy dywersantów, 
które uniknęły pogromu w  pierw 

jszym uderzeniu ofensywy stycz- 
|niowej.
j W  lutym I I  Armia koncentruje 
się w  rejonie Gorzowa na Ziemi 
Lubuskiej. Stąd rusza na połud­
nie pod Wrocław, a następnie na 
zachód nad Nysę. Jej szlak bojo­
wy związany jest ściśle z  naszymi 
ziemiami południowo-zachodnimi.

Sforsowanie Nysy
W nocy z 10 na 11 kwietnia II 

Armia iuzuje jednostki radziec­
kie na pierwszej linii frontu nad 
Nysą. Zadaniem jej jest sforsowa 
nie rzeki i przełamanie niemiec­
kiego frontu nad Nysą.

Przygotowania do ofensywy 
trwają do 15 kwietnia. Oddziały 
zajmują pozycje wyjściowe. Po 
huraganowym ogniu w  dniu 16 
kwietnia piechota rusza do natar 
cia i forsuje Nysę. Pułki 8 i 9 dy­
wizji piechoty rozszerzają przy­
czółek mostowy na zachodnim 
brzegu Nysy. Piechotę wspomaga 
ją  czołgi, które przeszły Nysę w 
bród.

W  drugim dniu ofensywy 7, 8 
i 9 dywizje piechoty prąc na­
przód wdzierają się wgłąb 'wroga 
zajmując szereg miejscowości już 
na Ziemi Łużyckiej. We froncie 
niemieckim powstaje wielka wyr 
wa, przez którą przedostaje się 
I  Korpus Pancerny. Front nie-, 
miecki kruszy się. Polacy prą na 
przód po 20 km dziennie.

Zwycięski ofensywny marsz 
jest tak szybki że w  dniu 22 
kwietnia polskie czołgi docierają 
do 'przedmieść' Budziszyna, a od­
działy I  Korpusu Pancernego 

.wdzierają się do Drezna.

Ma odsiecz Berlina
j Niemcy jednak nie rezygnuję z 
i dalszego oporu. Broni się jeszcze 
Berlin, gdzie walczy I  Armia Pol 

jska. Dywizje niemieckie spod Bu 
idziszyna usiłują przedrzeć się na 
krisiecz Berlinowi. Zagradza im 
jednak drogę I I  Armia Polska któ 

Ira w ten sposób odciąża wojska,
| walczące pod Berlinem. W  pierw 
[szym natarciu Niemcy odnoszą 
pewne sukcesy. Kilku jednost­
kom polskim grozi okrążenie. W 
niebezpiecznym tym momencie 
przerzucono błyskawicznie Kor-

pus Pancerny z Drezna pod Bu- 
dziszyn. Toczy się zażarty bój, 

| którego ceną jest Odsiecz Berlina. 
Heroicznie walczą 5, 7, 8, 9 i 10 
dywizje piechoty.

! 24 kwietnia sytuacja staje się
groźna. Niemcy odbijają Budzi- 
szyn, 8 i 9 dywizja zostały odcię­
te. Sztab 5 dywizji otoczony, jej 
bohaterski dowódca gen. Waszkie 
wicz ginie w  boju, prowadząc żoł 
nierzy do kontrataku.

„Nie przejdą" —  było wtedy 
hasłem ^generała Świerczewskie­
go. Dywizjom niemieckim nie n- 
dalo się przebicie na odsiecz Ber­
lina. W  dn iu -30 kwietnia II  A r ­
mia rusza do nowego natarcia 
i w  chwili Zwycięstwa znajduje 
się już na ziemi czeskiej.

Oto triumfalny szlak bojowej 
tej Armii. Gen. Świerczewski aa inspekcji na froncie nad Ny*^

Wspomnienia z dni kwietniowych

P o d  w s i ą  W e l k e

W  N iem cze**, wymaga s ię ok e j*  :sł>i9ran)kl. M  w .
zecztó Wkładkowe. Niemcy rozum iej hasło

zdetnieccy, o-

owdie oszczędności na książeczkę
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A  jakże, byłem tam — mówi nie 
™  bez wzruszenia w  głosie sier­
żant W., kręcąc wolno i z namasz­
czę ni-em papierosa. Jest pogodne, 
wiosenne popołudnie, słońce wy grze 
wa kamienne schodki, błyszczy w  
załamaniach szyb. Sierżant wyszedł 
właśnie z  ogrodu, ma rozpiętą, woj­
skową bluzę na sobie —  pamiętającą 
zapewne tamte, ogniste lata.

—  O czym tu panu opowiadać? — 
martwi się, marszcząc frasobliwie 
czoło, to było wszystko takie zwy­
czajne. Ot, wiosna była, jak dzi­
siaj, ciepło, wojna miała się ku koń 
cowi, każdy to przecież czuł, chcia­
ło się tylko wyżyć, dotrwać do koń­
ca, który był tuż... tuż....

Byliśmy właśnie pod wsią Welfce. 
Trochę tam było lasu, zresztą tak, 
jak u nas —  zieleniej ące właśnie łą­
ki, jakaś szosa, zdarta gąsienicami 
czołgów, w  małej kotlinie kilka mi­
zernych chat. 8-ma dywizja rozło­
żyła się wzdłuż tej drogi, jakiś kilo­
metr —  dwa, na przedpolu. Po pra­
wej mieliśmy kompanię fizylierów, 
ja byłem w  cekaemach. Kazano 
nam tak leżeć i czekać od rana, a 
tymczasem za naszymi plecami hu­
czały od strony Nysy bez przerwy 
Po szosie czołgi 1 artyleria, pędząc 
na złamanie karku na Berlin.

Koło południa pojawiło się kilka 
Messerschmittów, a w  jakieś pół go 
dżiny potem od strony Budziszyna 
odezwały się niemieckie działa pan­
cerne. Biło ich kilkadziesiąt naraz. 
Chłopcy dopadli stanowisk: stało
się jasne, że Szwafby robią kontma- 
tarcie, chcąc za wszelką cenę prze­
rwać sdę przez szosę. Jeszcze wte­
dy me wiedzieliśmy, że naprzeciw 
nas stoi kilka doborowych dywizji 
pancernych, że tworzą one główny 
trzon armii, śpieszącej na odsiecz 
Berlina.

Słońce stało już wysoko, gdy nad­
biegł łącznik do dowódcy kompanii; 
z meldunkiem. Ziemia drżała od 
wybuchów, gdzieś, o kilka zaledwie: 
kilometrów, bitwa szła na całego. W

pewnym momencie zauważyłem, te 
kolumna samochodów, która przed 
chwalą jechała na północny zachód, 
zawraca szybko i goni szosą z  pow­
rotem. Zrobiło 'mi się gorąco: wszy­
stko wskazywało aa to, że Niemcy 
przerwali się i że za kilka minut ich 
pancerne czołówki zatf-adą nam dro­
gą od tyłu.

Wybuchy pocisków były coraz 
sze: już w  odległości jakichś trzystu 
metrów od nas biły w  szosę; widzia­
łem, jak walą się podcięte drzewa. 
SSmleni w  płytkich rowach strzelec­
kich, bez należytej osftpńy artyleiyj- 
sfciej i  z powietrza, rozważaliśmy na 
sze własne położenie. A  może nawet 
nie rozważaliśmy —r w  takich mo­
mentach o niczym się asie myśli...

Porucznik M.-właśnie przed chwi­
lą otrzymał wiadomość, że Niemcy 
rzeczywiście wbili ^ębotei kłfai w  
nasze pozycje i że mamy rozkaz pow 
strzymania ich za wszelką cenę! Cho 
dziło o to, by wytrwać przez dwie —■ 
trzy godziny. Byliśmy na zbyt waż­
nym odcinku, by pozostawiono » aa 
samych.

Sypie się gniewny warkot cefcae- 
mów: na wprost nas, w  nadbrzeżnych 
krzewach nędznego strumyka, zja­
wiają się pierwsze niemieckie czoł­
gi. Ostrożnie, z  śmieszną niezdamo- 
$cią wjeżdżają w  wodę, grzebią się 
w  piasku, 'rozgarniają krzaki Tu­
taj już szczekają nasze rusznice: ka­
żę bić ogniem zaryglowanym. Nie, 
jeszcze nie! Odległość zbyt duża, 
szkoda amunicji.

Po praiwej, widać skulone figurki 
żołnierzy: czterech niesie „Maksy­
ma*4, fizylierzy przesadzają zielone 
bruzdy długimi skokami Uciekają? 
Nie, to tylko chodzi o zamknięcie 
snoęy : właśnie pędzi nią kilka zie­
lonych, długolufycK T  34.

Pobieżnie staram się zdać sobie 
sprawę z  własnego położenia: jesteś­
my z całym batalionem w  miejscu, 
gdaae kończy się luka niemieckiego j  
włamania, jakby to panu powiedzieć, 
w  miejscu, gdzie są jakby ogromne

zawiasy otwartych przez niemieckie 
j czołgi drzwi. Jeżeli nie otrzymamy 
zaraz posiłków, czołgi przejadą pc 
nas, wgniecie nas w  ziemię artyle- 

I r^ : na nas teraz skoncentrują się 
najzacieklejsze ataki: Niemcy będą 
się przecież starali poszerzyć włama­
nie. Gdzie reszt®, naszej dywizji?

Czołgi są coraz bliżej: pociski biją 
zupełnie blisko. Gwiżdżą serie ich 
cekaemów. Odbywają się nasze gnia 
zda: niewiele pomaga jednak ta 
-azczekantna. Cała nasza nadzieja w  
rusznicach i  granatach.

Od strony szosy skacze po bruz­
dach Widlys. Wariat jakiś —  kule 
się go nie imają. Widać go, jak na 
dłoni: widzą go doskonale zapewne 
i Niemcy.

Zezuję na chłopców, ale zsdenerwo 
wanie udziela się i  mnie. Do 
cholery, dlaczego nie ma rozkazu 
odwrotu?

Odwrót? Widzę, jak porucznik M„ 
pochylony, biegnie nagle do tyłu. Z 
Willysa wyskakuje wysoki mężczy­
zna. Rany Boskie! Dowódca armii!

Za chwilę jest koło nas, w  rowie. 
Częstuje papierosami rozmawia. 
Swój chłop, powiadam panu! Od ra­
zu zrobiło się Me j. Gdzieś tam 
grzmotnął pocisk w  rów, jęczą ran­
ni, a on łapie za rusznicę i wali w  
najbliższego szkopa,

—  I  co dalej?
—  A  no nic. Nadleciały nasze sa­

moloty, odezwała e£ę artyleria. Na­
mnożyło się na szosie czołgów ra­
dzieckich, Niemcy zostawili na przed 
polu kilka kopcących strasznie wra 
ków i  tyle ich było widać. Na dru­
gi dzień, to już poszliśmy dalej, na 
Budziszyn.

—  A  jak się nazywał ten dowód­
ca? — pytam niebacznie.

Sierżant aż przestał palić i patrzy 
na mnie wzrokiem pełnym politowa 
nia.

~ To pan nie wie? Z księżyoa 
pan spadł, czy jak? Generał Swier- 
czewskii

KRZYSZTOF MIERZEJA

Na_nąar<iinesfe armkułu liii Erenhnrira

Wrocłain uj oczach Wschodu 
i Zachodu

SR propagandy nie­
mieckiej. Wypróbowana meto­

da odwracania „kota do góry ogo­
nem" jeszcze ciągle ,w  kraju Bis­
marcka i Hitlera znajduje zastoso­
wanie, jeszcze znajduje ciągle po­
słuch i Wiarę, choćby opisywane 
„fakty - były ód A  do Z  wyssane z 
palca i przypominały baśnie z ty­
siąca i jednej nocy.

Wiemy doskonale, z jakim przy­
jęciem spotkali * się repatriowani 
Niemcy z  polskich Ziem Odzyska­
nych w  zachodnich .strefach okupa­
cyjnych. Wiemy, jak trudno było 
ociężałym i tonącym w  dobrobycie 
„bauerom" podzielić się z nimi łyż- 
fcą .ft'rawy. Wiemy, jakim wzrokiem
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patrzy Niemiec z Bawarii na Niem­
ca z  Dolnego Śląska.

Ani słowa nie wspomina o tym 
prasa niemiecka. Za to ta sama prasa 
wypisuje sążniste artykuły o niedoli 
tych ludzi, zamieszcza pod wielkimi 
nagłówkami „doniesienia" z miast i 
wsi polskich Ziem Odzyskanych, koń 
cząc zawsze stereotypowym zapew­
nieniem, że „Niemcy nigdy nie za­
pomną u Wrocławiu i Szczecinie".

Niedawno znany pisarz radziecki 
Ilia  Erenburg zamieścił w  „Nawoje 
Wremia" artykuł o polskim Wrocła- 

J wiu. Erenburg poświęcił w  tym ar- 
tykiile dużo słów zachwytu zabyt­
kom starego Wrocławia, podkreśla­

ją c  zarazem, że blisko trzysta tysię­
cy Polaków n“.dało miasta nowy 

i rytm żyda.

Wystąpienie liii Erenburga wywo­
łało zaciekłe ataki prasy zaehodnio- 
niemiedkiej. „Westfalenpost", dziennik 
wychodzący w  Mońasterze, zamiesz­
k a  m. in. dłuższy artykuł pod ty­
tułem „Gdy Wrocław nazywał się 
jeszcze Breslau". i 

Ukrywający się pod pseudonimem 
„e", autor pisze:

„To  wszystko, panie lila  Eren­
burg, nie jest Wrocław — to jest 
Breslau. Ten sam Breslau, którego 
braci i siostry spotkać możemy w  
Norymberdze j Augsburgu, Wuerz 
burgu i Regensburgu, Magdenbur- 
gu i Brunszwikn. To 'miasto wy­
rosło z ducha, w  którym tworzyli 
Joharan yon Neumarkl ł Jakub 
Boehme.

Lessing 1 Fichte, Hermann 
Stehr i Gerhard Hauptmann. Dla­
tego to miasto nigdy nie przesta­
nie być niemieckie, choćby nada­
wano mu imię Wrocławia. Dlate­
go tysiące wysiedlonych Niem­
ców z Dolnego Śląska nigdy nie 
MEOimi j  o  swoim mieści*".

I W dalszym ciągu anonimowy au­
tor zarzuca Erenburgowi, iż doko- 

j  b®! on „salto mortale44, przypisując 
stworzenie tego dawnego Wrocławia 
Polakom.

Ponieważ wspominany artykuł 
Erenburga wytłumaczeniu ukazał się 
także na łamach naszego pisma, 
łatwo będzie czytelnikom spraw­
dzić, kto właściwie dokonał owego 
„salto mortale".-

Po długie: ani jeden z mieszkań­
ców Wrocławia nie ma zamiaru za­
przeczać autorstwa wielu zabytków 
®5tufei Niemcom. Przeciwnie, o za­
bytkach tych pisze się rzeczowe roz 
prawy, konserwuje się je  pieczoło­
wicie, w  'potężnej bibliotece uniwer­
syteckiej drzemią na półkach ska­
talogowane setki tysięcy niemiec­
kich dzieł. Nie piszemy tych słów 
dlatego, by przeciwstawić je  meto­
dom „niemieckich działaczy kultu­
ralnych** na terenie Polski w  czasie 
wojny 1 okupacji, by przypominać, 
jak to płonęły i gniły w  błocie pol­
skie dzieła naukowo. Piszemy tfc d ta

prostego stwierdzenia faktu.
Niemcy w  dużym "stopniu sami, 

puszczając W rociaw, zniszczyli swo­
je zabytki i dzieła sztuki. Nie jeat 
to winą polskich kustoszy, że z oka­
zji pieczołowitej renowacji zabytków 
ciągle „pod patyną wieków" dokona 
ją odkryć, które świadczą dobitnie, 
że i polaka kultura miała tu wiele 
do powiedzenia. Nie zaprzeczali te? 
mu sami Niemcy w  tych czasach, 
gdy ich nauka zachowywała jeszcze 
pewien obiektywizm.

Wiemy, że Niemcy nie tak łatwe 
zapomną o swoim Breslau, ale w ie­
my jednocześnie, że nowy, polski 
Wrocław, powstający na gruzach 
tamtego, wczorajszego, to twór pol­
skiego ducha i polskich rąk. I  miał 
rację Ilia  Erenburg, pisząc słowa, 
które najwięcej krwi napsuły Niem­
com:

„Polacy Wrocławia wiedzą, że po- 
zoetaną tu już zawsze",

IIN i
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Ludowy Front 
Demokratyczny

Republikanie Separatyści sycylijscy Chadecy Neofaszyści Monarchiści

B z S e ń  w ś & S S t i & j  d l c c u & i i

W dniu 18 kwietnia Włosi Idą do urn wyborczych
Front pokoje i front niepokoju i chaosu

W dniu dzisiejszym miliony W ło­
chów w  miastach i wsiach pójdą do 
urn wyborczych, by ilustrowanymi 
kartkami zadecydować o przyszłości 
swej ojczyzny. Na wyniki wyborów 
czeka w  napięciu cały świat, zarów­
no obóz imperialistów, jak obóz de­
mokracji ludowej. A le  jakże róż­
ne są te Oczekiwania. W  kolach 
wielkiego kapitału, który tak dalece

[ zaangażował swe miliardy w  w id  - 
! kim przemyśle włoskim, w świeoie 
I Fordów, którzy zmonopolizowali jnż 
w  swych rękach kwitnący niegdyś 
przemysł samochodowy Włoch, pa­
nuje, najwyższe zdenerwowanie, nie­
pokój. Świat anty imperialistyczny, 
ufny w siłę zjednoczonego frontu de­
mokratycznego przybrał postawę spo 
koju i ufności.

Ambasador agdatorem
T a sama różnica cechuje również 

przebieg kampanii wyborczej we 
Włoszech. Akcja Frontu Demokra- 
tyczno-Ludowego nacechowana jest 
.spokojem, rozwagą i rzeczowością. 
Obóz antydemokratyczny jest roz­
gorączkowany, przerażony i w  bra­
ku argumentów rzeczowych —  w y­
suwa argument siły.

W - chwili obecnej niewątpliwie 
najbardziej zdenerwowanym czło­
wiekiem we Włoszech jest am­

basador USA James Dunn, główny 
agent wyborczy de Gasperi*ego. Ja­
mes Dunn otrzymał z Waszyngtonu 
•dokładne instrukcje, jak ma przepro 
wadzić wybory w  „suwerennym** 
państwie włoskim. Rozkaz brzmiał 
jasno: „De Gasperi może wygrać w y 
bory tylko cudem — wobec tego trze 
ba ten cud wywołać. Koszty nie od­
grywają roli. Zamortyzuje się je 
szybko, opanowawszy bogate skarby 
naturalne Włoch i ich przemysł**.

wiano propagandę wyborczą demo­
kratycznego bloku.

To wszystko kosztowało dziesiątki, 
setki milionów dolarów. James 
Du-nn jozdzi po kraju i wygłasza mo 
wy przedwyborcze. Prosi o głosy? 
łasi się i  jednocześnie grozi. Gdy 
padnie de Gasperi —  Włochy nie o- 
trzymają pomocy marshałlowskiej.

James. Dunn zna sposoby, by za- 
3 mawiać „cuda przedwyborcze**< i za * i

dolary pragnie zakupić „włoski cud 
nad urną4*.

Jakież elementy gromadzą się w  
tym obozie, tak gorliwie i szczodrze 
wspieranym przez U§A?

Elementy
antydemokratyczne

J est tam więc przede wszystkim 
arystokracja włoska która po­

siada przygotowane już paszporty za 
graniczne, przeważnie z * wizą hisz­
pańską. Ci „krajow i emigranci** czu 
ją się źle we Włoszech, gdyż znają 
nastroje mas. Chłop włoski pragnie 
ziemi, pragnie poprawy swego by­
tu. Wielkie posiadłości ziemskie są 
zagrożone. Przemysłowcy, którzy na 
rozkaż Ameryki zamknęli’ fabryki, z 
przerażeniem stwierdzili? że w  fabry 
kach tych objęli rządy robotnicy i 
uruchomili je na własny rachunek, 
zwalczając bezrobocie. Ci drżą przed

nacjonalizacją przemysłu. Kurczowo 
trzyma Się imperialistów cały „czar­
ny rynek", który opiera swą egzy­
stencję na obecnym chaosie i bez- 
planowej gospodarce. Koła faszystów 
śkic, przestępcy .wojenni, zbrodnia­
rze najpospolitsi j awanturnicy w ę­
szą odwet. Do oibozu tego, nie two­
rzącego zresztą bynajmniej zwartej 
grapy, a którego jedyną spójnią 
jest nienawiść, i  obawa przed Fron­
tem Demokratyczno-Ludowym, na­
leżą i monarchiści i kleryka!!, neo­
faszyści i  odszczepieńcy socjalizmu 
tzw. liberałowie i republikanie.

Pokój I cltlefi
Uą T obozie jednolitego frontu panuje 

równowaga i dyscyplina. Pro­
gram sformułowano jasno: Pokój,
chieb dla wszystkich, zgoda z in­
nymi narodami, reformy społeczne 
i dążerffe ku dobrobytowi. Front ten 
nie wygraża nikomu zbrojną pię­
ścią. Jest silny moc ą swych wielo -

Togliatti, przywódca włoskiej partii 
komunistycznej

James Dunn zabrał się do roboty. 
Zastosował metodę cukierka i bata. 
„Cukierkiem" była obiecanka trie- 
steńska, miliony Chesterfieldów, Ca- 
meli i 2 kilogramy makaronu, rozda 
wane przed wyborami. Batem były 

. eska^y samolotów i paszcze dział 
pokładowych, skierowane na porty 
włoskie. Batem był postrach puczu 
faszystowskiego, zwiększenie ilości 
karabinierów do 340.f*M), batem by­
ły  opancerzone defilady w  ubiegłą 
niedzielę, gdy James Dunn gratulo­
wał de Gasperi‘emu —  „siły",

W sztabach 
wojskowo -  wyborczych

•  keję wyborczą" przygołowy- 
jl™  wali w  obozie antydemokratycz­
nym.... fachowcy wojskowi. Sprowa­
dzono upiornego przestępcę wojen­
nego, generała faszystowskiego Mes 
se, który dowodził włoskim korpu­
sem ekspedycyjnym w  kampanii 
orzeciwko ZSSR. Z  Niemiec wysła­
no dla organizacji neofaszystow­
skich setki ton materiałów wojen­
nych. Policji wyrosły „skrzydła", 
gdyż obdarzono ją samolotami, by 
odpowiednie „Ueberfallkommando" 
mogły w e właściwym momencie tłu­
mić wystąpienia Frontu Demokra­
tyczne-Ludowego. Mordowano dzia­
łaczy demokratycznych, uniemożli­

Ęp€:mĘni m<£6 jH tm cisSdl

D z i ś  d e c y d u j ą  f a k t y
ił| icepremier i Minister Ziem Od- 
f l  zyskanych, Władysław- "Gomuł­
ka, przemawiając w  październiku 
1946 roku we Wrocławia powiedział:

„Ziem odzyskanych nie otrzyma­
liśmy od nikogo w  podarunku. Do­
pomógł nam do tego sojuszniczy 
Związek Radziecki. W ielka Bryta- 
tania i Stany Zjednoczone na kon­
ferencji Poczdamskiej stwierdziły 
swymi podpisami słuszne prawa 
Polski do odzyskanego od Niemiec 
polskiego terytorium po Odrę.
i Nysę Łużycką. Naród polski ma 
prawo żądać, aby podpisy te były 
uszanowane przez wszystkie pań­
stwa przy zawieraniu traktatu po­
kojowego z Niemcami**.

Od października 1946 roku byliś­
my śWładkami konferencji moskiew 
skiej i  londyńskiej. Pierwsza nie po­
sunęła sprawy traktatu pokojowego 
z Niemcami ani krok naprzód, dru­
ga zakończyła się zerwaniem obrad. 
Coraz wyraźniejszą stawała się po­
lityka mocarstw zachodnich: jak
najdłużej utrzymać w  Niemczech 
stan chaosu, aby jak najłatwiej omi­
nąć uchwały poczdamskie, aby na 
gruzach potęgi Hitlera wznieść no­
we, kadłubowe Niemcy zachodnie 
ze stolicą we Frankfurcie, kolonię 
imperializmu amerykańskiego, w ie l­
ką fabrykę, pracującą na korzyść 
Waszyngtonu, bazę wypadową prze­
ciw Europie wschodniej, ustawiczne 
ognisko zamętu i awantur wojen­
nych.

Z miesiąca na miesiąc stawało się 
coraz- bardziej- jasnym, jaką *rolę 
mają odegrać Niemcy w  planach 
amerykańskich. 25 proc. sum, prze­
znaczonych na t. z w. „pomoc mar- 
shallowską" dla 16 państw europej­
skich, skierowano do Niemiec. Tu­
taj po,wstały wielkie ogniska wy­
wiadu, organizowanego przez pupil­
ka Hitlera —  Guderiana. Tutaj po­
wrócili do władzy ludzie jak naj­
bardziej skompromitowani, tutaj 
uwili sobie gniazdko junkrzy pru­
scy, tutaj wreszcie wielcy przemy­
słowcy, popierający i finansujący 
jeszcze wczoraj wojenne plany Hit­
lera, - powrócili na wygodne stano­
wiska dyrektorów wielkich zakła­
dów przemysłowych, produkujących 
obecnie -na potrzeby USA.

ZAPOM NIANE H ASŁA

Gdzie się' podziały trzy wielkie 
hasła denazyfikacji, demilitaryzacji, 
demokr aty zac j i?

Farsa denazyfikacyjna stała się 
przedmiotem drwin w  samej Ame­
ryce. Marszałek Sokołowski przed 
kilkoma miesiącami oskarżył za­
chodnie władze okupacyjne, że tole­
rują powstanie wielkich organizacji 
paramilitarnych w  strefach zachod­
nich, że nie niszczą twierdz, linii 
fortyfikacyjnych i baz morskich.

Partie polityczne w  strefach za­
chodnich z małymi wyjątkami zgru­
powały w  swoich szeregach najbar­
dziej reakcyjne elementy. Partie te

Wicepremier Gomułka przemawia na etwarełn Tygodnia f l w  
chodnick w  Walkrmyoha

SIWE WŁOSY
odzyskują naturalny kolor, 

stosując

0 DSiWIACZ 
H E N N IN A
zatwierdź, pęzez Min. Zdro 

wia.

Sprzedaż 
w drogeriach

j perfumeriach.

»Lanovit« Warszawa
K 1T1Ż

—  według planów amerykańskich — 
mają- wyłonić- ż siebie rząd -franka 
furcki. Można sobie wyobrazić, jaki 
byłby skład tego rządu i jak wyglą­
dałaby jego działalność.

CORAZ GŁOŚNIEJ
Oczywiście w  takich warunkach 

apetyty niemieckie rosną z dnia na 
dzień. Kto by dzisiaj poważył się w  
Niemczech zachodnich wspomnieć o 
winie narodu niemieckiego, naraził 
by się na kpiny i nienawiść. Niemcy 
widząc, że t.zw. plan Marshalla był 
właściwie planem pomocy Niemcom, 
żądają już nie 25, lecz 33 proc. sum, 
przeznaczonych dla 16 krajów. Niem 
cy coraz głośniej podnoszą swoje żą­
dania rew izji granic poczdamskich. 
Zacierają ręce, widząc, że ich naj­
skrytsze nadzieje mają szanse reali­
zacji, skoro nastąpi podział świata 
na dwa bloki, a linia tego podziału 
przebiegać będzie właśnie przez ich 
kraj.

Łączy się z tym jednak .inny jesz­
cze problem: często zapomina się
dzisiaj, że 18 milionów Niemców ży­
je w  strefie radzieckiej, gdzie prze­
prowadzono szereg radykalnych re­
form społecznych; że tych 18 milio­
nów pracuje nie dla wojny, ale dla 
pokoju. Zapewne, głos ich jest jesz­
cze słaby; zapewne, nie można ich 
wszystkich podciągnąć pod wspólny 
mianownik, mianownik demokracji. 
Tym  niemniej tych 18 milionów 
musi zaważyć na szali wypadków.

Tak więc hodowany na pożywce 
marshallowskiej rewizjonizm nie­
miecki nabiera nowych rumieńców 
aktualności,. Nie będziemy oczywi­
ście przy tej okazji przypominać pa­
nu Attlee jego słów „motyka jest 
motyką, a administracja —  to jest 
posiadanie**, jakie wyrzekł w  Pocz­
damie do delegacji polskiej na py­
tanie, jaki jest jego stosunek do 
granic na Odrze i Nysie. N ie będzie­
my przypominać Churchillowi jego 
pompatycznych słów o konieczności 
rekompensaty dla wyniszczonej Pol 
skL Słowa już dzisiaj nie decydują. 
Dzisiaj decydują fakty.

I  fakty te stworzą w  tej części 
świata traktat pokojowy mocniejszy 
od papierowych umów, skoro nie 
chcą na nich złożyć podpisu dyplo­
maci zachodu, posiadający szczegól­
nie krótką pamięć, jeśli idzie o 
smutne doświadczenia z narodem 
niemieckim. ALFRBD KLUGE

milionowych mas. Jest silny —  jed­
nolitością robotników, chłopów i in­
teligentów,

Włochy są krajem, gdzie próby 
przekupienia socjalistów na wzór 
Bluma czy Schumana — nie powio­
dły się. Utrzymał się po odpadnię­
ciu plew sarfagatowskieh, reprezen­
tujących minimalny odsetek człon­
ków partii socjalistycznej wspólny 
front socjalistów i komunistów. 
Front ten wzmocnił się o republi­
kańską partię ludową, partię chrzę­
ści jańsko-spoleczną, chrześcijański
ruch pokoju, związki zawodowe i 
zgrupowanie postępowe najbardziej 
światłych elementów, najwybitniej­
szych ludzi kultury i nauki tżw. 
„Alleanza della Cultura".

Iw a światy
Świat pracy, świat nauki, świat 

sztuki stanął we wspólnym froncie 
pod hasłem pokoju: Świat destruk­
cji, chaosu, spekulacji, wyzysku, 
świat gasnący —  skupia się w  obo­
zie przeciwnym.

Linia podziału między blokiem 
imperialistycznym i anty imperiali­
stycznym zarysowała się tu chyba 
[najwyraźniej.

I  to rozumie Waszyngton. Rozu­
mie, że słabość imperialistów, nie 
wypływa tylko z  siły państw u 
stroju demokracji ludowej, ale prze­
de wszystkim z faktu, że w  krajach 
o ustroju kapitalistycznym setki m i­
lionów ludzi pracy należy ideowo do 
bloku antyimperialistycznego. Aby 
opanować Włochy, trzeba zgwałcić. 
WC$ę

USA, dążące do opanowania base­
nu Morza Śródziemnego, chcą mieć

Nenńi przywódca 

włoskiej partii 

socjalistycznej

we Włoszech rząd sobie posłuszny. 
Dzień 18 kwietnia jest dalszym eta­
pem rozwoju „doktryny Trumana". 
Tym się tłumaczy tak wielkie zde­
nerwowanie ambasadora James* a 
Dunna, komisarza wyborczego Tru­
mana.

Blok imperialistyczny użyje nie­
wątpliwie wszelkich metod gwałtu, 
podstępu, przemocy, by sfałszować 
wynik wyborów. Niewątpliwie jed­
nak Front Demokratyczne - Ludo­
wy, który, jak wykazał „totalizator** 
przedwyborczy zamsceńizowany 
przez prasę chrześcijańsko demokra­
tyczną, ma największe szanse wy­
borcze, będzie czuwał nad tym, by 
woli narodu ̂ włoskiego nie sfałszo­
wano.

Na czele Frontu Demokratyczno- 
Ludowego stoją: przywódca socja­
listów włoskich Nenni i  przywódca 
komunistów Togliatti. Głosowanie 
we Włoszech, w  kraju gdzie jest 
duży procent analfabetów, odbywa 
się przy pomocy kartek z obrazka­
m i Zwolennicy Frontu Demokra­
tyczne -  Ludowego głosują kartka­
mi zaopatrzonymi rysunkiem Gari­
baldiego na tle gwiazdy pięciora­
miennej.

Chrześcijańska demokracja, któ­
rej przywódcą jest obecnie de Ga- 
speri, będzie wciskać w  ręce wy­
borców kartki z rysunkiem krzyża 
na tle tarczy. Znamienny jest sym­
bol monarchistów — pętla ze sznu­
rem. Faszyści nie kryją się ze swy­
mi dążeniami, propagując jako 
swój znak wyborczy rózgi i faszy­
stowski topśr. Anarchiści występują 

“ z pochodnią, republikanie ze wstyd­
liwym listkiem, liberałowie z  kło­
sami, separatyści sycylijscy z me­
duzą o trzech rogach.

List wyborczych jest ogółem 102. 
Włosi mają w  czym wybierać...

z?
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Oblicza sklepów
Kupcy —  może nie bez slusz- . 

ności —  skarżą się, że zbyt w ie­
le  mają opiekunów i doradców. 
Mimo to sądzimy, że gdy w  for­
mie łagodnej perswazji zwróci 
im się uwagę na pewne manka­
menty, nie powinni się o to gnie­
wać.

A  jest na co zwrócić uwagę. 
Wiszące dniem i nocą kraty na 
oknach wystawowych nie są de­
koracją lokalu handlowego i ga­
stronomicznego. Gdy mimo tych 
krat widzi się drzwi otwarte, od­
nosi się wrażenie, że w  sklepie 
ktoś robi porządki. A  jeśli widać 
z ulicy osoby siedzące przy -sto­
likach, można pomyśleć, że to zac 
ny szef-gości swoich krewnych i 
przyjaciół.

Proszę przespacerować się przez 
Świdnicką, Świerczewskiego, Sta­
lina i przyjrzeć się, jak to wyglą­
da. A  przecież —  to śródmieście! 
Przecież to „eksponaty” wystawo 
we!

A lbo te kolorki na frontonach! 
Nie oburzamy się zanadto. Każ­
dy projektował według własnego 
pomysłu, bo tylko tak można by­
ło robie. I  niejeden właściciel 
sklepu coś „zmalował” . I  dopiero 
potem nadchodzi krytyk i powia­
da:

— Nie można było odmalować 
frontonu w  innym, mniej krzy­
czącym kolorze?

A le  przecież właściciel sklepu 
nie jest dekoratorem. Trafił na 
pacykarza i teraz cierpi za to.

I  z .tym można dać sobie radę. 
Gdyby jakiś artysta zechciał z 
upoważnienia Izby Przemysłowo- 
Handlowej udzielać porad, to 
przy skromnych honorariach 
mógłby ładnie zarabiać. —  I to 
może niejeden...

Co do polszczyzny —  dość znaj 
dziemy we Wrocławiu rzetelnych 
i bezinteresownych doradców. To 
też dziwne jest, że od paru lat jest 
czynny we Wrocławiu lokal „pod 
czarnym koniem”, choć wiadomo, 
że w  Polsce tylko kot jest czarny, 
a koń tej barwy zawsze był i jest 
bary!

SUŁEK

W  dniu Święta Saperów

i, murzy M l  mesiu
Nie widać go w okopach: nie 

śpiewa się o nim piosenek, nie sla 
w i w  wierszach, nie opisuje w  po 
wieściach. Saper w  oczach miesz­
czucha, który prochu nie. wąchał, 
należy do kategorii żołnierzy u- 
pośledzonych.

A  'jednak nikt, a może niewie­
lu ludzi zdaje sobie sprawę, że 
właśnie dzięki bezimiennemu tru 
dowi i poświęceniu sapera wojska 
I  i I I  Arm ii mogły trzy lata temu 
w połowie kwietnia przekroczyć 
Odrę i Nysę. Że pod ogniem dział, 
pod gradem bomb wznosił on mo 
sty pontonowe, że wyszukiwał mi 
ny, że był wszędzie tam, gdzie lu­
dzie i maszyny stawały bezradne. 
Saper był dobrem ..duchem ofen­
sywy.

Zwycięstwo iiad Odrą i Nysą 
jest zwycięstwem w  pierwszym 
rzędzie sapera polskiego.

Dla żołnierza piechoty, arty­
lerii, lotnictwa wojna skończyła 
się 9 maja 1945 roku. Dla sape­
rów trwa ona ciągle, nieprzerwa­
nie.

Saperzy ruszyli do wykrywa­
nia min, które ukryte przebiegle, 
czychały na życie ludzkie. Ubez- 
władnili cielska bomb i pocisków 

j artyleryjskich, które mogły za- 
; grażać bawiącym się dzieciom.
| Saperzy wytrwali i  zwyciężyli 
I na froncie powodzi w  roku 1947. 
| Uratowali tysiące istnień ludz- 
| kich po wsiach nadwiślańskich. 
Tamowali wylew Odry pod Szcze 
cinem. Oni, tym razem saperzy 
wrocławscy z Oficerskiej Szkoły 

i Inżynierii, uratowali linię kolejo- 
I wą Wrocław—Poznań, uratowali 
I największy w  Europie wiszący 
| most Grunwaldzki..
1 Saper jest wszędzie, gdzie nie­

bezpieczeństwo grozi życiu ludz­
kiemu. Przybywa w  porę, a jego 
widok wyrywa z setek ust we­
stchnienie ulgi i wraca poczucie 
bezpieczeństwa. Saperzy polscy

pochłonęły rozszalałe wody powo 
dzi, nikt nigdy się nie dowie. Zgi­
nęli po to, by inni mogli żyć.

Święto sforsowania Odry i Ny­
sy jest w  pierwszym rzędzie świę

Notatnik wrocławski

KOMUNIKATU
i  P R O G R A M Y

Teatrjj
OPERA DOLNOŚLĄSKA — niedzie 

■la, 18 bm, gode. 15-ta „Pajac©” i 
, JSzecih ©r ©za da” .

PAŃSTWOWY TEATR DOLNOŚLĄ 
SKI — niedziela 18 ban., godz. 10-ia 
„Żołnierz i bohater” .

TEATR POPULARNY — niedziela, 
18 bon., godz. 19-ta „Świerszcz za bo 
noioiem” . '

TEATR LALK I I  AKTORA — dziś 
■o . godzinie lC-tej przedstawienie 
dda dzieci p.t. „Pan Tom buduje dom” .

K in a
„ŚLĄSK” — Świerczewskiego 87 — 
fpo-1.) „Ostatni etap” . 

„WARSZAWA” — ul. Fredry 16 — 
fam er.) „Zielona Dolina” .

„SCALA” — ul. Mikołaja n-r. 27 — 
(poi.) „Ostatni etap” .

„ODRA” — ul. Kołłątaja nr. 32 —
(ang.) „Niepotrzebni mogą odejść” . 

„POLONIA” ~  Żeromskiego r.<r. 53 
— (radź.) „Sąd narodów” .

„TĘCZA” — ul. Kpściusziki 173 —
(amer.) „Belita tańczy” .

„FAM A” — Psie Pole — (radź.) „W 
imię życia” .

N o c n e  d y ż u r u  a p t e k
„Pod Bocianem”  — Łokietka 11. 
„Pod Jeleniem” — Rynek 44. 
„Bonifratrów” — Traugutta 57. 
„Pod Lipą” — Moniuszki 11.

—Ns mty chce ' oahewtać t Narodo­
wy Banik Polski swój gmach na Pla- 
jcoi Wolności.' Dó tej pory z frontu 
'domiu odnowiono tylko wejście. Kie­
dy nastąpi druga rata? Już czas!

...Wyctieozka krajoznawcza wyrusza 
deiiś z Wrocławia na zwiedzenie Kio 
dzika, Polanicy, Dusznik, Kudowy, 
Gór Stolowyoli i świątyni w Wambie 
rzycuch, wycieczkę zorganizowało 
przedsiębiorstwo przewozowe. Dobra 
inicjatywa.

...Z głuchym żalem patrzyli miesz­
kańcy ul. św. Wojciecha, jaik wyko­
pano na tej ulicy latarnię i przenie­
siono na ul. Orzeszkowej.. Była jed­
na. nie świeciła, to prawda, ale mie 
nzikańcy się łudzi:li. że przecież kie­
dyś zaświeci.

Stołówka miejska może odgrywa du 
żą rolę, bo urzędnicy miejscy nie mo 
gą się chwalić wysokim uposażeniem. 
Bile też narzekają na jedzenie. Byli 
by bardzo szczęśliwi, żeby się poprą 
wiło...

...Do-m o 18 ubikacjach, 'z. którego 
miał się wyprowadzić Ośrodek Źdro 
wia na Karłowicach, prawdopodob­
nie nie zmieni lokatora. Prezydium 
MEN postanowiło wstrzymać prze­
prowadzkę Ośrodka, Dla wydania o- 
dtałecznej decyzji zbiorą się: Komi- 
Wd Zdrowia MEN, przedstawiciele 
Komisji Zdrowia WEN. przedstawi­
ciele Kuratorium. Ubeapieczainj Spo­
łecznej, Zarządu Miejskiego i OKZZ.

...Iluzję chodnika w kopalni będzie 
my mieli na Wystawie Z. O. W ta­
kim chodniku czuć się mamy tak, jak 
byśmy byli ns 400 metrów w kopalni 

.Jwęgjla pod ziemią. Projektodawcy po. 
władają, że efekt tej iluzji będzie 
pierwszorzędny.

...Centrala Techniczna we Wrocławiu 
Urządza din. 28 i 24 zjazd klerowni- 
Ików oddziałów z Dolnego Śląska i 
naczelnej dyrekcji, aby podsumować 
*o»ią.gmJęcie w pierwszym kwartale i 
jttsMć piJ«.n pracy na kwartał drugi, 
e także omówić zaopatrzenie przemy 
ltó<u państwowego w narzędzia, przy- 
raądy pomdarowe i artykuły technicz 
9ie. Zjazd od'będzie się w siedzibie od 
idiznalu (PI. Teatralny 2).

...Opdeee nad dzieckiem poświęca 
jDOtnfereincję kurator szkolny, p. . Fe- 
gj|i|]ę& Bu-rsa. Odbędzie się ona w sali 
jDórodike Sportów Wodmyoh (ul. Na Gro 
')Md Sti), dinia 20 kwietnia o godz. 10-ej.

...Związek esporantystów we Wro- 
Jtóaiwi-u otrgianizuje kuma ê ipe/ranto. 
-tegśo^enda przyjmowane są w czytel-

ni „Książka na Śląsk” (Rynek 50).
...Zebramae Zarządu To w. Przyjaźni 

Polsko - Czechosłowackiej w dn. 21 
kwietnia o godz. 13 obradować będzie 
w sali Towarzystwa, aby omówić 
sprawy Walnego Zgromadzenia.

...Poniedziałek Literacki poświęco­
no •„Zagadnieniom Współczesnej lite 
ratury polskiej” Odczyt wygłosi o 
godz. 17 w lokalu T-wa (Plac Narokie 
ra 7) Ryszard Matuszewski.. Wstęp 
wolny.

...Referencji sportowa przy Związ­
kach Zawodowych we vWrocławi.u we 
zwóni zostali przez referat sportowy 
OKZZ a*by w dniu 20 kwietnia o 
godz. 11 omówić sprawę „Biegu na 
przełaj” , który odbędzie się 25 kwie

...Zarządy Oddziałów Zw. Zaw. Pra 
cewników Spółdzielczych zbiorą się 
dnia 20 kwietnia o godz. 10 w ,sali 
OKZZ na konferencję z udziałem 
przedstawiciela Zarządu Głównego.

Młodzi saperzy w czasie ćwiczeń na Odrze

— Terminy będą dotrzymane—  
oświadczył w czasie zwiedzania 
terenu wystawowego wicemini­
ster Kościński.

Wielki pawilon Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu będzie goto­
wy na 15 czerwca. Eksponaty 
przemysłowe.nadejdą do Wrocła­
wia w dniu 5 czefwca. Dotrzyma­
nie terminu gwarantuje przede 
wszystkim inż. Michułowicz któ­
ry W terminie odbudował gmach 
sejmowy. W tej chwili inż. Michu 
łowicz prowadzi budowę gigan­
tycznego gmachu Ministerstwa 
Przemysłu i Handlu na Placu 
Trzech Krzyży w  Warszawie oraz 
nadzoruje budowy 88 nowych o- 
biektów fabrycznych w  całym 
kraju.

Pawilon przemysłowy E skonstru 
owąny będzie z części metalo­
wych dostarczonych przez Mo­
stostal. Znajdzie tu pomieszcze­
nie 40. maszyn, obrazujących prze 
mysł Ziem Odzyskanych. Wszyst­
kie maszyny pokazane będą w  ru 
chu, w  czasie produkcji. Tak np. 
ujrzymy maszynę włókienniczą 
produkującą materiały tekstylne.

Wnętrze, pawilonu przypomi­
nać będzie wielką halę fabryczną 
o żelaznej konstrukcji. W  chwili 
obecnej czynione są gorączkowe

2500 osób co pół godz
będzie mogło przejechać Odrą

Natie&aoie I Odrę doczeka się 
wi&paroiiałefl obsługa komom ikac yjroe jj. 
4 motorówki Liiga Moirsikieji, steutelk 
petowy, oraz 2 holowmdikd z bedke-mii 
będą adokie p-rżewozić co pól godziny 
p o 2500 oeób.

Komunika ctfa wodne uruchomione bę 
daie w czasie Wy stewy dile pojedyn­

czych osób i całych wycieczek. Ofbec 
nie już prowaded s<ię iotemsywme pra 
ce w ceLu wydobycia zatopionych 
WJ’aików.

Ptrzejazdy odbywać się będą na 
trasie międay terenami wystaw o*wy- 
mii, a Osobo wicami. Cała droga ma 
być oświetlona w porze wieoziomej.

Pierwszy raz w Polsce
kurs telegrafistek na dalekopisach

(Meh). Wczoraj w Urzędzie T e le ­
komunikacyjnym przy ul. Krasiń­
skiego odbyło się w ramach orga­
nizacyjnych „Służba Polsce" otwar­
cie kursu telegrafistek pracujących 
na dalekopisach

Jest to pierwszy tego rodzaju 
I kurs na terenie całego kraju. Trwać 
| on będzie 8 miesięcy mając w  pro- 
i gramie 260 .godzin wykładów i za­
jęć praktycznych Grupę 30 zgłoszo­
nych kandydatek szkolić będą fa- 
.chowcy i specjaliści z różnych dzia­
łów Urzędu Tole-komunikacyjnego, 

j- Myśl w  ten sposób pojętej .̂Służ­
by Polsce" jest zdrowa ,i słuszna, 

I gdyż wobec ogromnego wyniszcze-

I nia przez wojnę sił fachowych, każ­
dy. specjalista stajacy do pracy jest 
jednym krokiem naprzód w odbudo­
wie kraju.

Są dobrzy ludzie...
(K-i) 47-letni Jan Wiśniews-ki (Opo 

Ile) przyjechał na zabieg do kliniki 
I wewnętrznej. W drodze na ul. Curue- 
I Skłodowskiej Wiśniewski dostał krwo I 
i toku.
I Ponieważ kkniika wewnętr/tna od- 
j mówiła przyjęcia ohoregn. zaopieko­
wał się nim’ jakiś przechodzień, prze. 
prowadzając go do swego mieszkania 
na ul. Ouaue - Skło-d owsik i ej Nr. 43 m. 
1. Przybyły lekarz Pogotowia Ratom 
koiwego udzielił choremu pomocy.pfeŁOWO POLSKIE Nr 106 Str. 6 I

Nieuczciwy listonosz
Ob. Franciszka Hołub podjęła w 

V II  Urzędzie Pocztowym na skutek 
otrzymanego przekazu czekowego 
22.800 złotych.

Następnego dnia przybył do jej 
mieszkania listonosz Władysław W. 
i oświadczył, że naczelnik poczty, 
wypłacając przekaz omyłkowo wrę­
czył je j 520 zł za dużo, toteż zażą­
dał zwrotu tej sumy.

Ob. Hołub, znając listonosza, gdyż 
doręczy} jej zawiadomienie o prze­
syłce —* wypłaciła żądaną sumę, nie 
podejrzewając nic złego.

W kilka dni potem udała się jed­
nak na pocztę i tu dowiedziała się 
ku swemu zdziwieniu, że żadnej o- 
myłki przy wypłacie nie było i na­
czelnik do niej nikogo nie posyłał.

Powiadomieni o nadużyciu fun­
kcjonariusze M.O. zatrzymali listo­
nosza. ,  Przesłuchiwany' przez mili­
cję początkowo, do winy się nie 
przyznał, wyjaśniając, że kwotę 520 
zł. wręczyła mu adresatka samo­
rzutnie.

Na rozprawie w  Sądzie Okręgo­
wym w dniu 15 b.m. listonosz przy 
znał się jednak do winy, potwier­
dzając zeznania pokrzywdzonej. W 
tych warunkach ze względu na do­
tychczasową niekaralność oskarżo­
nego Sąd skazał listonosza na 8 
miesięcy więzienia, zawieszając mu 
karę na przeciąg lat 3-ch.

M i& a w k L  v / h o £ c a w 4 k ie ,

Każdemu wolno wygrać
Pasażerowie 6-t-ki, wysiadając na 

krańcowymi przystanku za mostem 
Karłowickim, mają od paru dni oso­
bliwą atrakcję.

Ciasny tłum gapiów otacza przed­
siębiorcę „kola szczęścia” , który do­
nośnym głosem wpaja w zebranych 
zachęcającą do uczestnictwa w  grze 
dewizę: Każdemu wolno wygrać!

Dzieciaki zadzierają do góry ró­
żowe noski, uczniowie i uczennice 
sprawdzają gorączkowo w kiesze­
niach swoje oszczędności, a inni 
mniej i więcej dorośli po chwili na­
mysłu przystępują do zabawy.

Właściciel imprezy dopinguje w 
dalszym ciągu zebranych: „Każda
jedna czekolada:., nie pusta, ale 
tłusta!”

Istotnie, na środku stolika pię­
trzą się zachęcająco „fanty” : więc 
czekolada, butelki wina, papierosy 
itp. Giekawe, co robi ten berbeć, 
który wygrał paczkę papierosów? 
Na pewno zacznie naukę palenia od 
tej wygranej. Całe szczęście, że nie 
widzę wódki. Widzę natomiast w 
oczach zebranych niezdrowy błysk 
zainteresowania hazardem.

Jak się odbywa gra? Stoi sobie 
talerz nie płytki i nie głęboki, a u- 
czestnicy rzucają z pewnej odległo­
ści metalowy łańcuszelc. Zasada gry 
polega na tym, aby łańcuszek za­
trzyma! się na talerzu. A  tymcza­
sem najczęściej ześlizguje się ze 
specjalnie lśniącej powierzchni, ku 
uciesze właściciela „talerza szczę­
ścia” ,' a ogólnemu żalowi widzów 
i samego grającego.

„Zmienić rączkę, zmienić rączkę!” 
— nawołuje przedsiębiorca. 1 zno­

wu ktoś z tłumu daje się nabrać. 
Gdy bystry psycholog czyli „dyry­
gent”  owych talerzowo - łańcuszko­
wych trudności widzi, że zabawa się 
„przejadła” proponuje coś nowego. 
Zaczyna kręcić koło szczęścia i po­
kazywać jak się to robi, aby w y­
grać: „Każdemu wolno wygrać!”

Coż. kiedy stojąc chwilę, nic w i­
działam takiego szczęśliwca. Widzia­
łam natomiast rozognione hazardem 
oczy. Słyszałam także jak rozsądny 
chłopiec mówił do swego towarzy­
sza: „Felek chodź, bo wszystką for­
sę przebulisz....”

Każdemu wolno wygrać, ale, na 
szczęście, nie każdy da się nabrać.

JK

Dziennikarka
węgierska
we Wrocławiu

Do Wrocławia przybyła wybitna 
dziennikarka węgierska Majoros 
Eva z Budapesztu. W dniu wczoraj­
szym p. Majoros zwiedziła Pafawag, 
następnie udała się do Biura Plano­
wania Przestrzennego, gdzie z w iel­
kim zainteresowaniem oglądała pla­
ny odbudowy Wrocławia. Po zwie­
dzeniu zabytków miasta p. Majoros 
udaje się na objazd po ośrodkach 
przemysłowych Dolnego Śląska jak 
Dzierżoniów i Wałbrzych. Dzienni­
karka węgierska wyraża się z wiel- 

I kim uznaniem o dziele odbudowy 
na Ziemiach 2aohodnlch.

w  ciągu krótkich trzech, lat zdo- ] 
byli sobie ogromny kapitał zau­
fania.

Ilu z nich zginęło od w ybu -. 
chów min, walących murów, ilif |

i tern polskiego sapera. 
tym dniu myśli wszystkich będą 
przy naszych opalonych, zdro­
wych, silnych chłopcach z wojsk 

I inżynieryjnych.

Na terenie wystawowym
rosną konstrukcje pawilonu przemysłowego

prace wstępne, tak by po nadej­
ściu konstrukcji metalowych moż 
na było przystąpić do montażu.

PAW ILO N RESTAURACYJNY 
W  bardzo szybkim tempie posu 

wają się również prace przy bu­
dowie pawilonu restauracyjnego, 
remontowanego kosztem 26 milio 
nów złotych. Urządzenie tego pa­
wilonu, gdzie można będzie ugoś­
cić 1000 osób, ma kosztować 15 mi 
lionów złotych. Jednocześnie czyn 
na będzie restauracja na terenie 
Wesołego Miasteczka oraz 20 kio­
sków gastronomicznych na tere­
nie całej wystawy. Remont pawi­
lonu restauracyjnego ma być u- 
końezony na dzień 30 czerwca:



K O M U N I K A T  u r z ę d o w y

Ńa; ^data-wie art. 111 w»jporeą<teemi« *  dn La;16 m^j a T r .  o p-ośifcę̂  
pô tV»aii<u podatkowym (Dz. U. R. P. Nr. 27, poz. 174). wzywa wszysbkich 
irżytlkowin.iików nieruchomości Użytkowych d mieśżk-ąlhybh stanowiących 
nviasność iirnatytuica't 4 praed&frgbtorst w paóeitłwówych, samorządów yoh. i 
prywatny oh, względnie armlw^sfrowane przez wyiej nazwane iinjsfiytocje 
lub osoby, oby w ostatecznym terminie do. dnia -30 kwietnia 1948 r. zło­
żyli w Zaraądfcie Miejaltóm Wydziale Podatkowym ,pokój i22f wykazy nie­
ruchomości i  wykazy osób zamieszkałych w Mcalacfo mieszczących się W 
tychże naernjchomości.ac h.

Formularze wykazów należy pobrać w Wydziale PodfliHtoowym Zarządu
Miejskiego pokój I2fi.

Obowiązek złozenilo wykazów ciąży na Wszystkich podiTegającyc/h. opo­
datkowaniu i  zwolni orty oh od opodatkowania, z mocy ustawy.

, Winni niewyteonania powyższego, podlegają w śiyśl art. 43 § 1 dekretu 
z d>n. 11 kwietnia 1947 r. zawierającego prawo toefcfte skarbowe (Dz. U. 
R. P. z dn. 16:4. 1047 t . Nr. 32, poz. 140) grzywnie** &o 30.000 zł.

Wr-oclaw, dnia 14 fcwiehaia 1948 r.
K  1904 PREZYDENT M. WROCŁAWIA

O G Ł O S Z E N I E

Na podstawie art, 35 dekretu z dnia 29.HŁ. 1940 ż. o podatkach ko­
munalnych (Dz. U.R.P. Nr. 40 z 1947 r. poi. 19$ §. G ust. 2 statuitu
podatku od szyldów. reklam i ogłoszę & jna rzecz Gminy -m.. Wrocławia li­
ch walonego praez Miejską Radą Narodową dnia -9.IŁ 194S c., zarządzam 
rojesfcmoję wszystkich szyldów i reklam ita larcfróena*a<sta Wrocławia.

Rejestracja podlegają wszelkie szyldy* godła firmowa, reklamowe na­
pisy, szafka Łfcp, urządseoda reklamowe pczodsiąbidrstw przemysłowych, 
handlowych i wolnych zawodów.

Posiadacze szyldów f refcląrta winni zgłosić j e . formularzach w Za­
rządzie Miejiskam, pokój 141 od godz. O-hej. do 1-3-tej w  terminie od dnia 
00.4. 1948 r. do 3 0 .  I1M8 r', /

Ni eusficutec®n teinie zgłoszenie. szyldu lub rekiemy w terminie wyżej po 
danym, pociągać będzie sankcje karne przewidziane w § 11 wyżej nazwa 
mego statutu. -

Prezydent m. Wnocfa-wia
&  1995 7 (-4  BRONISŁAW K9PĆZ7ŃŚKI ,

P C H N t / R T O W i l / M  

Spożytuczo - Przemysłoiua 
; we WROCŁAWIU

przyjmie - na • dobrych warunkach

/% G £ / V f  6 ^
Wprowadzonych w branży spożywczej,' lózpórządżójących własnym 
transportem i  posiadających zabezpieczenie gotówkowe.'
Zgłoszenia —- PCH WrockiW, pl. Teatralny % K  1991

s t u d i o  M e g o l i f t i
ST. GUZIK, Wrocław, Płac Solny »

[W now-oo?/ośnie ■wyiposażonyim wanaztacie wyjmujemy reperacje, przerób-; 
!jo, strojenia oraz remont ;i!>;i'ratów-wyzoikich rrt.tr ek: — LAM PY — C/.Ę- 
$Cl RADIOWE — PŁYTY GRAMOFONOWE.
KUPNO — SPRZEDAŻ — ZAMIANA K  1092

Na podstawie Ustawy o Ulgach Inwestycyjnych 
z dn. 2 czerwca 1947 r. lirtiia »I iic o « Warsata* 
ma, ul. Chmielna 19 nabywa w  drodze cesj1 

posiadane; przez osoby prywatne

Należności w funtach angielskich
1 w innych dewizach po kotrz ystnym dla właścicieli kursie., 

Zffgośzenjia w gOdz. 9 — 16. 'K 1985

TABELA WYSRANYCH 52 LOTERII
8 my dzień ciągnienia 4 ej klasy

Wygrana 300.009 zł padła na Nr 
Nr: 9100 w Katowicach.

Wygrane po 290.009 zł padły na 
N r Nr: 58112 w Lublinie, 78879 w 
jbodzL

Wygrane po 190.000 zł. padły na 
Nr: 11423 17866 28020 28583

$6801 38055 40323 43925 46845 50222 
69242 68455.

Wygrane po 50.000 zł. padły na Nr 
Nr: 1076 16320 20115 22514 33825 
84718 41114 41397 41536 51766 53381 

' 53966 62875 65148.

Wygrane po 20.000 zł. padły na Nr 
Nr: 1127 4133 7917 10321 14749 14971 
16769 17122 25897 26762 28681 33866 
33990 35325 38156 40230 40808 43338 
44248 47908 49080 56235 82086 62610 
83165 66219 66765.

Wygrane po 10.000 zł padły na Nr 
Nr: 218 1732 3209 4161 6841 6939 6972 
7518 7758 8498 9523 13110 13952 16053 
17465 17535 17852 19579 20456 20469 
22111 23176 25285 26288 26913 30460 
30462 30636 31050 31367 31826 36334 
36455 36566 36634 36857 37485 37660 
37816 38147.

40366 42699 44974 45192 46473 46949 
49694 49726 50968 50970 51169 55168 
35200 55395 55699 56032 56805 56870 
80787 60848 61511 62203 62249 62783 
*%606 64189 64551 69160 70151 70842 
71938 71989 73163 73404 76017 76997 
,V8380 78460 78489 78808 79621.

Wygrane po 5.000 zł. padły os Nr 
|7r: 1377 1394 2830 3320 3480 3660 
3812 3908 4140 4227 5020 8810 7645 
8195 8433 8532 9130 10326 10672
10912 11273 11847 12212 12223 12489 
12841 13984 14031 15228 15655 15958 
16226 16833 17032 18621 18663 22465 
*2754 24408 24604 25899 26118 26237 
28475 26790 27123 27183 28299 2B314 
38488 29934 30548 30982 32785 33666 
85184 36393 36956 37388 87629 41985

42094 43087 43887 44167 44301 44554 
45865 472.80 48312 48941 49221 49501 
50513 51057 51069 51362 51483 51942 
52662 53538 53600 53741 56172 58997 
59748 61834 61834 62049 62111 62317 
63123 63927 64722 65081 66066 66447 
67122 68201 70052 70346 70437 71484 
71532 73280 74725 7480? 75785 76149 
77305 77428 78530 79Ó53 79410!

Wygrane po 4.000 zł z 2-go dnia 
ciągnienia.

13071 73 125 30 218 62 444 66 88 631 
732 811 37 954 72 14091 152 75 81 207 
54 59 303 35 431 58 583 787 99 891 
910 15016 110 203 18 71 97 311 28 440 
57 71 513 95 624 76 77 711 61 73 807 
16000 143 72 81 90 246 75 79 86 334 
37 436 50 6 9567 97 611 737 47 63 84
99 17015 91 207 71 334 66 406 13 519 
20 23 27 50 605 55 56 77 85 762 863 
90 18014 106 209 68 73 373 587' 658 
89 765 79 874 77 923 58 19006 11 30
100 59 65 70 207 23 41 48 56 302 67 
70 81 90 94 408 50 507 629 92 753 59 
86 858 913'34 47 Śl.

20023 75 110 30 48 97 248 64 65 380 
406 74 501 21 23 76 812 759 834 38 
42 915 21096 103 57..73 86 262 77 90 
346 59 90 404 13 22 39 69 5i8 25 29 
72 96 673 789 849 22002 17 27 63 104 
18 31 214 313 66 411 12 20 26 32 82 
97 541 609 711 31 35 67 866 97 924 
23005 14 33 55 61 120 45 87 235 63 
79 301 21 497 504 29 45 62 84 606 12 
28 57 72 74 712 16 60 804 912 934 
24044 61 108 29 32 90 203 07 "*4 318 
81 65 459 80 513 26 44 689 705 20 35 
79 807 42 932 25012 51 87 112 20 33 
233 58 92 333 42 80 458 81 91 94 529 
630 723 4’  70 813 35 49 73 77 907 
26025 61 232 339 70 413 52 69 95 669 
77 38 89 93 858 P89 27104 36 98 255 
337 78 81 86 414 28 41 558 69C 763 
810 26 28 918 21 28004 28 68 117 66 
201 813 25 75 458 522 06 637 92 740 
808 97 901 29027 74 83 210 40 41 71 
319 22 78 87 99 408 24 35 49 543 57 
92 607 14 28 46 770 850 TI >63

CENTRALA HANDLOWO -  TECHNICZNA 
Rzemiosła i Przemyślu Prywatnego 
metalowego i Elektrotechnicznego sp u  o. 
W ARSZAW A, ul. Emilii Plater 20

f e l e l o n  S - 3 2 - B 2

celem zabezpieczenia sezonu budowla­
nego, oraz wykonania planu zaopatrzenia 
w, okucia budowlane, prosi Instytucje 
Państwowe, Spółdzielcze i Prywatne 

“ o kierowanie swych zapotrzebowań, 
sezon 1948 roku, do. C E N T R A L I  
Handlotuo-Technicznej k  1891

U W A G A  B O L / H C T  !
Znana od 45 lat

»CENTR ALINA « —Micfaalo orskiego
jedyna prawdziwa odży wcza domieszka do pasz 

d!a świń, bydła 1 drobiu, ZdpfliUl&fl CilOrObOffl 
Da nabycia w  Aptekach, Drogeriach, Spółdziel­
ni ach Rolniczych, sklepach nasiennych. W y­
strzegać się naśladownictwa.
Zakłady Chemiczno - Przemysłowe ,»C£NTRA- 
L IN A “r Łódź, Piotrkowska 29, teł. 188-96 
Wystawiamy na Targach w  Poznaniu K-1918

Zawiadamiamy Szanowna KHenteie
ze z dniem 16 marca otworzyliśmy 

wspólny interes
G A L A N T E R I Ę  - BŁAW AT 
pod firmą »2R AC IA  FALIHSCY«

Wrocław, ul. M. J. Stalina Nr 75 

Polecam y po cenach zniżonych 
materiały bielskie, b:eliznę damską, 
m ęską , p oń c z o c h y ,  k r a w a t y  

Ceny umiarkowane @ Ceny umiarkowane

MASZYNY BIUROWE,
części, motorki 
K U P N O -S P R Z E D  AŻ
JAN JAWORSKI, Warszawa, 'Chmiel­
na 26. K  1713

I OGŁOSZEMIA BBOSKi

NASIONA warzywne
kwiatowe, rolne, gwaran­

towane o-raz pokarm dla 
ptaków i rybek — poleca 
ST. BADURA Wrocław, ul. 
Słodowa 16, tei. 81-00. — 
Hurt, Rynek 4 -  Detal.

3179

HANDLOWE

SPRZEDAM okazyjnie NrAo>tor „Wik­
toria** dwusebka w dobrym stanie z 
papierami. Wiadomość: ul. Oleśnicka 

16 (iw ©klepie pierwszym ód bra 
my). 3206

ODSTĄPIĘ wa-rsatat elekt.ro - me- 
phami-ezsny. Atrbo -  Obsługa — Trzeb­
nicka 60. 3105

LIMUZYNĘ Wanderer, stan pierwszo 
raędn y — sprzedam. Wiadomość: Wro 
cław, św. Arvt«oniiego 9/4. 3SfL7

MAGIEL iręeziny, eletkbryczmy do 
sprzedania — Henryka Prawego 6, 
sklep. 3280

UWAGA — oiiferowinie. Polarymetr, 
okazyjnie sprzedam. Legnica, ul. Roo 
sevellta 35. II p. — imż. Sbru/bezewski.

di 3108

SKLEP czynny z mieszkaniem^, ume­
blowanym do (odstąpienia. ' Wiado­
mość: Wrocław, Kięccfirowiaka róg 
Trzebnickiej, kiosk z papierosami.

./3210

2 TRZYKOŁOWCE „Tempo*1 z pa­
pierami — sprzedam. Wiadomość: 
Orkane 55. 3079

DOM mowowymurowany., piętrowy — 
sprzedam okazyjnie. Pruszików k. 
Warszawy, ul. Piękna 15 — Pytk-ow- 
skii. ’ K 1977

OWOCARNIĘ, 2 pokoje z Jouohmią —- 
odstąpię — Koścduiszki 179. 3294

DO ODSTĄPIENIA sklep za zrwro- 
em kosztów — uil. Cybufekiego. 7 — 

fotograf. 32*78

OBSTĄPIĘ z .powodu wyjazdu dwa 
lokale warsztatowe wraz z mięsaka 
niean, komfort, cztero pokojowe. Wia
domos-ć: Wrocław ul. Traugutta 91,
m . o . 3009

ODSTĄPIĘ sklep g telefonem Marsz. 
Stalina 2, 3809

Dais*y cl<łg wygranych po 4000 *1. podany będzl* jutro.

MOTOCYKLE Zuendepp, DKW tooray 
stinae, obejrzeć warsatait mo-tocyM., 
Spyt Śledzińskii, WałbrzyoR, 23 Lipca 
■w. 8, róg Parkowej. K  2014

SAMOCHÓD osobowy DKW 4V Son- 
dertkilastse, (rejestrowany — sprzedam 
zaraz — . Wrocław, Rokickiego 11 — 
„Milka**. 3300

SANDAŁKI, drewniaiki artystyczne, 
obuwie płócienne, panto-ffle domowe. 
Wytwórnia, Warszawa,, Em, Plater 
nr. 25. ~K 1$>«0

WÓZKI dziecięce z 
pierwsoo-rzędnytdi fa­
bryk w wielkim wy 
borze poleca: „HAL­
SZKA", Wrocław, 
gen. świerczewskie- 

•325o

POSAD POSZUKUJĄ

EKSPEDIENTKA wędiliniarska, facbo 
wa. Zmieni posadę od zaraz. Zgło­
szenia pod „Ekspedientka**. 31.02

BIEGŁA stemotypistka - sekretarka, 
przyjmie .prace również popołudnio­
we. . Zgłoszenia: „Słowo Polskie4*
pod’ „3158“ . 3153

TECHNIK budowlany z długoletnią 
praktyką, ©emiodziełny kierownik ro­
bót — poszfuikuje odpowiedniej pra­
cy. Oferty: „Tecthnik". 3303

PIEKARZ — oukiemik 17 lat prak­
tyki, pierwszorzędna siła — przyj­
mie posadę od zaraz jako samodziel­
ny. Zgłoszenia a podaniem warun­
ków kierować do „Słowa Polskiego“ 
pod „Culkiemiik“ . 3807

/usuukt fw eą i , 
i  ceJtĄ

N - lM ł

B A C Z N O Ś Ć

m o d y s t k i
i kapelu szn icy!

CENTRALA TEKSTYLNA
H u r t o w n i a  w e  W r o c ł a w i u

sprzedaje hurtoiuo
w dowolnyoh ilościach

1) kapeliny i stożki damskie
2) kapelusze i stożki męskie

dopamofU

I j ® 1:

ŁW4R5ZAWA -GROJECKA'^fc/531

K 1S51

N A U K A

SZKOŁA kosmetyki, masażu leoaai- 
czego, spourtowego — doktorów Zo­
fii, FeLiiksa Rnsfckow.skich, Warszawaj 
Mokotowska 51. K  189o

NAUCZĘ księgowości ' ^wzemysłowe^r 
a.rtousz roz^czeniowy — bilans. W*>a- 
doaność: — Kilęczkoń^ska 48, III p.

3114

KOREPETYTORKA rutynowana przy 
goto wujo szybko dtł ©pawwkiów, po­
prawek, pr omocji —' Św i et o<k> rżyska 
mr. 57 — 13 róg Brusa, Żeromskie­
go. -  3090

jj i ,T„ „r, , _̂L t °  , ^  nn,Mli,nn........ i m i, j
MIESZKANIA 2 — 3 pokojowego z 
wygodami, poszukuję za zwrotem 
iłcosztów remontu. Adresować: Opo­
rów, Piastów 31 — Antuobiewi.cz.

POSZUKUJĘ komfortowego mieszka­
nia dwu kub jednopokojowego, za 
iwrotem kosztów. Wiiadomo-ść: firma 
,Andref‘, Wrocław, ud. Świdnicka 30. 
-  „Pidine!**. - .  3281

DWA polkpjie umeblowane,, komfort 
bez kuchni — odstąpię za zwrotem 
remontu. Oferty: redakcja pod „Szyb 
ko“ . 3275

R O Z  N E

PRACOWNIA teczek, torebek, portfe 
łi. Ryszard Gajda, Łódź, ul. Piotr-. 
ko-wska 36. K 1811

WOI.NE POSADY

CZELADNIK zdolniy na ikio-rki — po­
trzebny zaraz. Wincentego 59 — Dro 
gosiewdcz. 3298

POTRZEBNA pomoc domowa. Zgło­
szenia: Wrocław, ul. Łokietka 3/4.

3301

LEKARZ dentysta stomatolog, dr. 
med. X. Mdlku-Liez (ze Lwowa), spec ja 
lista w  leczeniu chorób diziiąseł, zę­
bów i jemy ustnej. Wałbrzych, ul. 
Słowackiego nr. 4, fcełetf. 834. K 1984

GABINET Kosmetyczny „Higiena**, 
Wałbrzych, Słowackiego 28, bezpłatne 
porady. K  2)916

CENNIK OGŁOSZEŃ 
Ogłoszenia w tekście przy szeroko- 
za 1 mm. od 71 —■ 120 mm — 70.— 
zł a  1 mm, od 121 — 200 mm 86.— 
zł za 1 mm, od 201 — 300 mm — 
106.— zł za 1 mm ponad 300 mm
— 135.— zł za 1 mm. Ogłoszenia 
za Ł.ekstem: do 70 mm 36.— ał za 
1 mm, od 70 — 120 mm 46.— zł 
za 1 mm. od, 121 — 200 mm — po 
56.— zł za 1 mm. od 201 — 300 mm
— po 70.— zł za 1 mm, ponad 800 
mm — po 90.— zł za 1 mm. Nekro­
logi: dc 70 .mm — po 30.— zł za 1 
mm, od 71 — 120 mm po 40.— zł 
za 1 mm. od 121 — 200 mm — po 
85.— zł za 1 mm. od 201 — 300 
mm po 110.— zł za 1 mm ponad 
300 mm — po 130.— zł za 1 mm 
Ogłoszenia drobne: po 26.— zł za 1 
słowo, dla poszukujących pracy po 
15.— zł za 1 słowo. — Zastrzeżeń*, 
miejsca w tekście — do 50 mm 
przy ogłoszeniach >edno®zpe>Łtowyoh 
50% drożej — większe i dwusnpal- 
towe — 100% drożej. Za niede.elę 
i święta dopłata 30%. Ogłoszenia 
drobne — minimum 10 słów — 
marimum — 40 słów. Konto PKO
— N-r. V in  — 135.

SŁOWO POLSKIE Nr 106 Str. 7

go nr. 50.
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M a rewia wanenszycir
sprawdzianem formy przed meczem ze Śląskiem

Spróbujmy odgadnąć wynik me-1 się dwa najlepsze kluby bokserskie 
czu bokserskiego, w  którym zmierzą | Wrocławia Pafawag i IKS. 

Zgadujemy:
Mecz stać będzie a wysokim poziomie.
Walki będą prowadzone w  sposób dżentelmeński, jak to było na 
ringu mistrzostw Polski w  Warszawie.
Publiczność będzie tak sprawiedliwa, jak to obserwowiUjśmy ostat­
nio na zawodaeh urządzanych we Wrocławiu.

Chciejmy, żeby dziś r  a ringu w y ­
grywali pięściarze doprawdy naj­
lepsi bez i względu na '.olor koszulki 
klubowej. Niech kibice zapomną na 
chwilkę, że walczą ze obą Pafawag 
i IK S  o moralny-tytuł mistrza mia­
sta, a niech myślą jedynie o tym, że 
jest to eliminacja spo-towców. któ­
rzy będą bronić dobrej opinii Wroc­
ławia, zdobytej na ringu warszaw­
skim w  meczu ze Śląskiem.

Ślązacy doskonale oceniają nasz 
pozio-pi przysyłając do Wrocławia 
doborową stawkę:

Mistrza Polski Grzy:wocza, repre­
zentanta Bazarnika, Rewelację mi­
strzostw warszawskich Matlocha, 
mistrza Polski Rademachera, Kulę, 
Moralnego. zwycięzcę mistrzostw 
Kowarę, Urbana i Kubicę.

Im  musimy przeciwstawić' dopraw 
dy najlepszych pięściarzy:;

Faska <P); który tak pięknie wal-

====== R A D I O  ===SB
PONIEDZIAŁEK, 19 kwietnia 48 r.

6,00 Sygnet czasu, „Kiedy ranną": 
6,05; Gimn. ' poraniła-; .'6,15 ■ Wladom. 
Ojjffj .Zegarynka muz. 0,50 Progi-', dnia.
7.00 Sygnał czasu i dziennik. 7.20 
Lekcja jęz. roś. 7.30 Pofenaa moj&ir 
ika muz. 8.20 Inform. ogólno p. 8.25 
Skrzynka PCK, 8.35 Zaklęty dwór. — 
8,50 Mdz. 9,00 Gazetka radiowa dla 
sokół. 9,15 Lok. progr, dnia. 11.57 
Sygnał czasu ;i hejnał. .12,04 Dzień, 
12,25 Kong. Órk. Wojsk. 12.50 Kor 
m/unikat spóldz. i muz, operetkowa.
13.00 Na swojską nutę. 13.20 - Kcnc. 
Życz. 14,00 Muz. popul. 14,30 Wła- 
«nę, pgńisko, opowiad.' 14,40. Pog.. spor

łpfarii'!nadioL jP;rzewpd 15.00 Inform. Pol­
ski Płd. 15,15 Aktualia. .i5.2p „Sw^ł 
nica" j - repprtaż z ^ćyklu „Rysujemy 
mąpą Śląska". 15.30 A u d. muż i. 16.00 
Dzień. • 1(5,20 Geografia muz. 10.40 
Jak wygląda prąca w szkole muzycz 
n.ej, aud. dla młódź. 17.00 Jan Seba­
stian Ba eh fragmemy z pasja Św. 
Mateusza. 17,30 Przegląd tygodnia:
17.45 RTJL „Atomy, rodzą się i- umie 
rają'*, wykład. 18.00 Konc. rozrywk.
18.45 Zaklęty dwór. 10,00 Muz. dla 
wszystkich. 20,00 Dzipn. 21,00 Muz. 
lekka. .21,15 Kónc. reki. 21.30 Konc. 
chóru czesk, 22.00 Lata walki.,: fr-agm. 
książki Stanisławy Sowińskiej. 22.15 
Muz. popul. 23,00* Wiadomi 23,15 Pęo 
grpm na dzień nast. 23,30 Hymn.

c z y łz Kasper czakiem,' powinien ‘wy­
grać, z Kurowskim 1-szyin. Po walce 
tej spodzie^wamy. się duźp emoji. .

Symonowicz (IKS) wygi a pewnie 
i z Zarychtą i  z Wierzbickim, ponie­
waż jest to najlepszy bokser wroc­
ławski, •

Szczepan (P) powinien zdobyć dwa 
dalsze punkty w  walce z  . Kurow­
skim II-gkn.. . .

W  wą.dże . lekkiej-: ą taw iam yn a ; 
Miszczuka w  W alce-z Pópowskim 
(P) i  po tej walce przewidujemy 
stan meczu 4:4..

O wyniku całego meczu zadecydu­
je prawdopodobnie spotkanie Sztol- 
ca z Walugą. Jeżeli lekarz pozwoli 
na start Sztolcowi, będziemy świad­
kami pory wającej- walki 'dwóch zna- 
komitych^pięściarzy, 1 Sztolc i Wa­
lu ga doskonale zaprezentowali się 
na ringu Warszawskim.

Ż wielkim ryzykiem stawiamy zę 
względu na silny ‘ cios pa Sztplca, 
ale..;'
, Jordan i Boguck* przedstawiają tę 
samą klasę. Typujemy remis, tak 
samo jak w,spotkaniu Krupiński — 
Horboń.

W wadze ciężkiej Ciećwierz wygra 
zapewne j z Mazuróip, i 

Wynik meczu? —  Liczymy się .z 
minimalnym zwycięstwem IKS, któ­
ry ma dużo - równiejszą drużynę i 
rozporządza liczniejszymi rezerwa­
mi.

Może b yć , równie dobrze 9:7, 10:6 
(w  razie braku Sźtołca) jak i 8:8.

Mecz ten '.będzie sprawdzianem 
formy naszych reprezentantów nie 
tylko dla kierowników wrocławskie­
go Z. B„ ale również vd*lą kapitaną 
•żWiążkó\veió;

• , ' CZ. OST.

Polska-
Czechosłowacja

Jutro czytelnicy „Słowa Pol­
skiego" znajdą w naszym dodat­
ku sportowym telefoniczne spra­
wozdanie naszego specjalnego wy 
slannika na mecz Polska — ' Cze­
chosłowacja. v 

Zawody te odbywają się w ra­
mach Turnieju Bałkańskiego.

Z obiektywem po W rocławiu

Na terenach wystawowych wre praca. W  Hali Ludowej zawieszono nowe żyrandole. Porządkuje się
trawniki

Kto?-Z kim? -Gdzie?) Ha szerokim froncie piłkarskim
Dziś .odbędą się następujące im

prezy sportowe.
Warszawa a— Polska —  Czecho­

słowacja—-mecz piłk. w  ramach 
Turnieju Bałkańskiego.

Bieg o puchar prezydenta 
Warszawy.

Kraków—Eliminacje przedolimp.
, ' szermierzy.
Gdańsk —  Bieg na. przełaj. /
Poznań —  Boks, Warta— Ołomu­

niec A. S. O.
Łódź —  Wyścig kolarski o nagro­

dę „Dziennika Łódzkiego".
Janów -— Siła —  Bata Zlin.
Chorzów •— Kuch—Yictoria P ilz­
no.
Sosnowiec —  Zagłębie —  Łódź.
Wrocław —  Boks. Pafawag—IKS | 

przy udziale reprezentantów 
na mistrz. Polski o godz. 12 w 
sali Ambiil. Wet.
Piłka nożna: Odra (Wrocł.) —
OMTUR Ziembice, Burza (Wr.) 
— Lustrzanka (Wałbrzych), Pa­
fawag —  Len Wałbrzych 
Automobilklub urządza cieka­
wą imprezę próby szybkości. 
Zawody odbędą się na autostra 
dzie (dojazd tram. 7) o godz. 15.

Na Dolnym Śląsku mistrzostwa 
piłkarskie ki. A, B i C..

Terminarz rSzgi-ywek ^iłka-rskódi c l  
mistrzostwo klasy A. DOZPN prżewi 
duje na jutro następujące spotkanie: 
W GRUPIE I:

Zryw Jawor — B) eJ.aiW.i an.k, Polo - 
hia: (Świdnica) — ÓM TUR l.ein Ka- 
mieniogóra, Odra (Wrocław) TUR — 
Zćębice..
GRUPA II:

Burza (Wrocław) — Lustrzanka (Wał 
brzych), Vietoria (Sobi.ęcńin) KMSS 
(Wrocław), Barycz (Milicz) — Browar 
(Lwówek). . s ■

GRUPA III:
TUR Ząbkowice.—  Gaz (Wróci.), Pa 

fawaig. — I.en (Wato.) Gukrownik 
(Slńz.) — Jukia (Biały.. Kamień).

Tabela rozrywek
GRUPA I:
1) KS „Polón<ia“ (Świdnica) gier 8, 

pikit. 12, 2) OM TUR „Len" (Kamienna 
Gróraf “  gier. 8,.pikt. 11. 3) KS „'Gar. 
barnlą“ (Brzeg) — gier 8, pkt.' 8, 4) 
KS „Bielawianka" — gier 8, pkt. 7. 

GRUPA II:
1) KMŚS Wrocław — gier 8, pkt. 

12,2) K.Ś .‘Burza" — gier 7, pkt. 11. 
3) KS „Yictoria" (Sobięcin) — gier 8, 
pkt. 8, 4) RKS „Browar“ (Lwówek) 

GRUPA III:
1) „Len'* Wałbrzych — gier S, pkt. 

10, 2) KS „ J u l i a " 'g i e r  t ;  pkt. 9, 
3) OM TUR (Strzelin) — gier 8, pkt. 
9, 4) CPN ..Gaz" (Wrocław)

GRUPA IV:
1) OM TUR (Jelenia Góra) — gier 

8, pkt. 16. 2) IKS (Wrocław), — gier 
8, pkt. 9, 3) . „Promień" (Żary) — 
gier. 8 p-kt. 7, 4) „Pionier" — gier 7, 
pkt.; 7, 5) OM TUR (Wałbrzych)

GRUPA IV
RKS Żarów — TUR .. Wałbrzych’ 

OM TUR Jelenie Góra — IKS (Wron 
eław) i Promień (Żary) — PionieJf 
(Wr.).

We W«rocławiu rozegrane zoetani f̂ 
■kijka ciekawych spotkań o mistra*, 
Masy B.

M. in. grać będą Społem (Wr.)" —* 
Semafor (Brochów), Gwiazda — El elf 
trowniia, ŻKS — Przeciw łO'tn 1S
.-(Brzeg), Pa k osa — óiłeśnice, WUZ - «  i 
Tramwajarz.

POWSZECHNY ZAKŁAB
UBEZPIECZEŃ w z a j e m n y c h  
Oddział Wojewódzki 
we WpooiauHLu, prwy ul. Curie - SkłeH' 
dowakiej 53.

POSZUKUJE
iD y k u ia l i f i k o i r a n g c h
pracowników i ajentów
w dm ie ubezpieczeń na iycoe. 
Warunki do omówienia na miejacu.

'_______ -______________  K  1970

FABRYKA MUSZTARDY W FozHDil 

poszukuje
za pro w adizon ego w branży spożywę 
czej

prze ds lawie iela
na wojewódoitwo wrocławskie 

Zgłoszenia z podaniem referencji dW. 
Btu-na Ogłoszeń „PAR" POZNAŃ, ul* 
Rat-ajoznka 7 pod „4,395“: K  1^30

t d o fy - jz c t o a  r u w k m  J z a / J n ..
—  m i  /    JSJm£7/— /-
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Stosunki między Kia rettą a Erickiem zaczynają się psuć. 

W takich chwilach Erickson odwiedza częściej swój dom I 
szuka towarzystwa żo ny.

— Nie chcę się usprawiedliwiać —  dziś jeszcze nie 
pora. A le może przyjdzie kiedyś czas, Astrid, że zrozu­
miesz to i owo. Zrozumiesz, że twój mąż, postępując w ten 
sposób...

Podniosła brwi.
Cisza.
—  Teraz nie mogę cię, niestety, przekonać. N ie mogę 

być szczery. To wszystko jest mocno skomplikowane i po­
gmatwane, Astrid. Wierząj mi! Nie jestem bez winy — 
ale mógłbym się bronić... Przebaczyłabyś mi od razu!

Wstał.
— Nię odchodź — prosiła.
Spojrzał na zegarek.
—  Masz swój dom... —  zaczęła.
Nachmurzył się.

POWiESC i3 i) 
Jerzego funoszy-( i/owskiego

I  nagle Zrozumiał, ż e ' w  tej- chwili ciężko mu będzie 
stąd- odejść,

Obraz rozlószczoncj Klaretty stanął przed oczami. Mu­
siałby się przed nią ukorzyć. Przepraszać....

Westchnął i usiadł z„rezygnacją.
— Poprószę Karin, dobrze?

„  Czerwony;• Eriełć skinął przyzwalająco głową.
Astrid zadzwoniła. Zjawiła się Marta.
—  Poproś pannę Karin.
Czekali.. :

> Córka cofnęła się, gdy  ujrzała ojca. -
—- Chodź tu —  głos matki był łagodny, ale stanowczy. 
Stary Eriekson patrzył w  ziemię.
Karin posłusznie zbliżyła się do Astrid.
—1 Posiedź z nami. Tatuś wrócił.
... Pogardliwy uśmiech — drwiący błysk w  oczach.
—  Ach tak? Czy t& Niemka wypędziła tatusia?
Cisza.
Karin waha się. ,

■ •—  Są Sytuacje... Życie Jest ciężkie, Karin. —  Są sy­
tuacje, w  których człowiek zasługuje/na potępienie, choć' 
nie jest może zbrodniarzem 1 

-— Ojcze, nie kłam!

— No, dobrze... Ty, córeczko, sądzisz, że twój ojciec 
w  tej chwili mówi nieprawdę. —  Erickson ciężko podniósł 
się ze swego miejsca.

Zjesz kolację w domu? — zapytała żona.
Chwilę się namyślał.

Chyba tak.'
Uśmiech wdzięczności:'

1 Erickson wycofał się do gabinetu.

Tej nocy Klaretta była samotna!
Gdy ochłonęła z pierwszej złości, pożałowała, że się 

uniosła i obraziła Ericka. Odczuwała niesmak. Nawiedziło, 
ją uczucie niepokoju.

Bezsenność. Zrodził się lęk. Myślała o swej przyszłości.. 
O swej złotej przyszłości.

— A  jeśli Eriekson odejdzie na zawsze?
Bała się przegranej. Płakała.

R o z d z i a ł  X L II  
NIEMCY W DOMU ERICKSONA 

Astrid w  końcu zgodżiła Się:
Eri.ck prosił długo i tak gorąco. Tak tłumaczył —  a f 

w  końcu uległa.
—  Żebyś wiedział jak będę cierpiała —- powiedziała 

tylko.
—-■ Wiem, Astrid. Nie czynię tego z czczej próżności, 

Nie jestem okrutny, ale...
— .Staram się ciebie zrozumieć, mój Ericku.
— Dziękuję, Astrid.
Karin milczy. Jest tak oburzona najnowszym pomysłem 

ojca, że nie próbuje nawet okazać mu swej pogardy.
W  końcu opanowała się na tyle, że mogła zabrać głos.
— Matka uczyni co tylko zechce —  ale ja... Na mnio 

nie licz!
— Karin — tylko bez histerii! —  spróbował pojednawN

czo.
(Dalszy ciąg jutro)

Redaktor Naczelny: Teofil Witek F-32117 Wydawca: Sp.*Wyd. „Czytelnik*1
Adre* Redakcji i Wydawnictwa: Wrocław, ui. Krupnicza 13 — teł. Redakcji 27-55, teł. Wyd. 27-54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od godziny 12 do 13-ej. 
Sekretarz Redakcji codziennie od 11 — 13. Redakcja 'zo  dział ogłoszeń nie odpowiada. Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką pocztową 196 A  

z odnoszeniem do domu 170 złotych: PKO Wrocław N r  V I I I  13-62 Druk. Sp. Wyd. „Czytelnik* Wrocław, ul. T. Kościuszki 49.



ZWIERCIADŁO
J D ia ś n  1 0 a  le z ą c e g o  0 ) e lla

N ie  mów nigdy: „To już koniec, to już kres",
Chmury dymu dławią w piersiach naszą pieśń,
Ale słońce przezwycięży znowu mrok,
Ulicami dudni krok, miarowy krok...

i8.rv.i948r. D o d a te k  n ie d z ie ln y  » $ ło w a  P o lsk ieg o * — N r  15 i8.rv.w48r.

N a  beznadziejnych barykadach
g eł ła

zamieszkałego, chcąc zaskoczyć lud- 
IłOŚĆ-

O godz, 4 nad ranem wszystkie zy 
dowskie grup} bojowe znajdują się 
już na stanowiskach. O godz. 6-tej 
rano wkracza na teren getta cen­
tralnego 2.000 uzbrojonych SS-ma- 
nów, czołgi, armatki szybkostrzelne, 
ciągniki z amunicją i ambulanse.

Ulice są puste i wymarłe. Cała 
ludność getta ukryta jest w  schro- . 
nach, zawczasu przygotowanych.

Pierwsze strzały padają na Nalew 
kach, gdzie 2 zabarykadowane gru­
py bojowe bronią ulicy. Niemcy wy 
cofują się, pozostawiając wielu za­
bitych.

Prawdziwa bitwa wybucha jed­
nak u zbiegu Miłej i  Zamenhofa. 
Na wszystkich czterech rogach za­
barykadowali się uzbrojeni człon­
kowie Żydowskiej Organizacji Bo­
jowej. Grają pistolety maszynowe, 
wybuchają granaty. Niemcy wyco­
fują się śpiesznie, ale po piętnastu 
minutach wjeżdża duży czołg, za 
nim 2 małe tankietki. Celna butel­
ka z benzyną powoduje ogłuszający 
.\vv buc ii. Czołg jest zniszczony, tan 
■kiełki szybko zawracają. .Na getto 
padają pierwsze pociski artyleryj­
skie.

Pierwszy dzień walk zakończony. 
Straty niemieckie: 50 zabitych.

O 3-ciej po południu drugiego dnia 
300 SS-manów podchodzi pod bra­
mę terenu „szczotkarskiego". W tym 
momencie wybucha mina elektrycz­
na, zabijając na miejscu około 100 
Niemców. Pierwsze próby per trak 
tacji zostają odrzucone przez bojow 
ców żydowskich.

Wokół getta gromadzą się tłumy 
mieszkańców Warszawy. Wiosna 
jest coraz piękniejsza, coraz bar­
dziej błękitne jest niebo.

Błękit nieba gaszą jednak kłęby 
dymu: Niemcy palą getto. Na o- 
rzach przerażonej Warszawy dzieją 
się dantejskie sceny: matki z dzieć­
mi skaczą z piętra na bruk. Żydzi 
wolą śmierć w  płomieniach, niż do­
stać się w  ręce SS-manów.

Ludność getta kryje się po schro­
nach, w  których z powodu tłoku i 
gorąca jest tak duszno, i i  niepodo­
bieństwem jest zapalić świeczkę. 
Niemcy używają psów i specjal-

oporem Żydów kierują^ dezerterzy 
niemieccy.

Na plac Krasińskich, na plac Mu- 
ranowski, na uilcę S-to Jerską i 
Bonifraterską zajeżdżają ciężkie ba­
terie. Dzwonią szyby w  całej War 
szawie, dym okrywa słońce. Wyła­
niają się raz po raz z niego czarne 
sylwetki bombowców.

Nocą, w  małych grupkach, przesu

wśją“ się ulicami *gełtt'a bojowcy, C- 
dziąni w  hełmy i mundury nie­
mieckie, ze stopami okręconymi w  
szmaty celem .głuszenia kroków i 
czatują na Niemców. Niemcy nie 
pokazują się jednak: są zbyt prze­
zorni, ponieśli zbyt wielkie straty. 
Dokonują oni zniszczenia za pomo­
cą samolotów i  artylerii. Walczą 
z bezbronną ludnością, z garstką

EA  <^&AexoA& fjo ź a c c o
ry o d zy  Towarzysze 

JLs—  pisał gen. Wal 
ter do Dąbrowszcza 
ków na , skwarnym 
froncie Hiszpanii —  
Rok temu, do ziemi 
hiszpańskiej, na któ­
rej ongiś, przed wie­
kiem szwoleżerzy Ko 
zietulskiego i ulani 
Dziewanowskiego to 

roimli- drogę inwazji 
Napoleona w wąwo­
zach Samosierry i na 
ulicach Saragossy—■ 

do te j ziemi rok te­
mu przybyły pierw­
sze grupy górników, 
robotników t chło­
pów polskich, by tu­
taj, ramię w ramię 
z bohaterskim lu­
dem hiszpańskim 

podjąć walkę orężną z faszyzmem Hitlera i Mussoli- 
niego, by życie składać ofiarnie za wolność, za ćhleb, 
sa przyszłość Polski pracującej".

Życie gen. Waltera —  Świerczewskiego jest jak 
barwny film , jak opowieść nieomal legendarnego bo­
haterstwa. W  roku 1917 widzimy go. syna ubogiego 
gisera z Warsząioy, w okopach pod Orszą, w jego 
pierwszej walce z Niemcami w szeregach Czerwonej 
Gwardii.

Dalsze dwadzieścia lat —  to dwadzieścia lat wy­
tężonej pracy nad doskonaleniem swoich umiejęt­
ności wojskoicych w akademiach wojskowych. Do­
piero rok 1936 przynosi mu upragniony moment: 
w dalekiej Hiszpanii wybucha płomień wojny do­
mowej. Gen. Walter śpieszy na drugi kraniec Euro­

Z  kraju palm. do kraju, kędy śnieg i lód,
My niesiemy naszą nędzę, ból i  głód,
I  gdzie choćby kropla spłynie naszej kruń, 
Zmartwychwstaną wielkie dni, ogromne dni.*

Hekatomby naszych ofiar, krwawy żer,
B ije w okna, stuka w szyby co dzień śmierć:
Niech od dziada pieśń —  jak hasło— przejmie umuk, 
Pieśń tę, którą w naszych salwach słyszy wróg...

N ie ołówek strofy pisał, ale krew,
N ie słowika to miłosny, rzewny śpiew:
Piszą pieśń tę barykady, łuny walk.
Śpiewa ją dziś karabinów chłodna stał...

tłumaczył J. Z.

Tłumaczenie pieśni —- bojowego hymnu walczą­
cego getta w Warszawie, zamieszczamy nie ze wzglę­
du na jego wartość artystyczną. Z nieudolnych czę­
sto słów tłumaczenia bije jednak taka desperacja, ta­
ka duma, taka moc, że słowa te nabierają swoistego 
piękna i grozy i każą pochylić głowy przed bohater­
stwem tych, którzy pierwsi na barykadach płonące­
go getta walczyli „o wolność naszą i waszą".

ludzi, zbrojnych w  karabiny i grana 
ty, z przyzwoitej odległości.

Dnia 8-go maja okrążony zostaje 
główny schron Żydowskiej Organi­
zacji Bojowej. Wszyscy ponoszą 
śmierć bohaterską. Zaledwie 80-ciu 
ludzi zdołało ujść kanałami z płoną­
cego getta.

Pozostały dwie odcięte grupy bojo 
we, które jeszcze przez długie tygod 
nie atakowały znienacka Niemców w  
ruinach getta.

W  getcie zginęło 60.000 Żydów. .
Na beznadziejnych barykadach pło

py, gdzie obejmuje początkowo dowództwo nad bry­
gadą francuską „La Marseillaise", a potem 35 dy­
wizją, w skład której wchodzili Anglicy, Ameryka­
nie i Kanadyjczycy” z 15-tej brygady, antyfaszyści 
niemieccy, Austriacy i Skandynawoicie z 19-tej bry­
gady i w końcu Polacy z 13-tej brygady im. Jarosła­
wa Dąbrowskiego. Dywizja gen. Waltera wsławiła 
się szczególnie zwycięskim szturmem na Quinto 
i Belchito, twierdzę na froncie aragońskim. W  tym  
czasie imię gen. Waltera stało się wśród wszystkich 
narodów europejskich synonimem walki o wolność.

Druga wojna światowa wzywa go znowu na 
front. Trwa na nim nieprzerwanie przez pięć długich 
łat: spełnia się cel jego życia, na czele swoich od­
działów wkracza na teren Niemiec, zajmuje Drezno, 
uniemożliwia odsiecz armii niemieckich, śpieszących 
na pomoc Berlinowi.

Rok temu kula faszysty ukraińskiego kładzie 
kres życiu gen. Świerczewskiego.

Śmierć gen. Świerczewskiego wywołała szerokie 
echo w całej Europie: jego dawni towarzysze broni 
z wszystkich stron świata pośpieszyli, by złożyć sło­
wa szczerego żalu i ubolewania.

Nie znalazł się jeszcze pisarz (za wyjątkiem 
Broniewskiej), który by z całym realizmem odmalo­
wał życie gen. Waltera —  Świerczewskiego. Nie zna­
lazł się jeszcze'piewca jego czynów, kronikarz wier­
ny jego życia. barwnego, dyszącego najszlachetniej­
szym romantyzmem naszego wieku.

Szkoda. Książka o gen. Świerczewskim obiegła? 
by na peicno cały glob i stałaby się ewangelią w ol­
ności.

Bo jak pisał o Nim poeta francuski, Paul Eluard.’

Ponieważ stałe powtarzał 
,(Kocham“  we wszystkich odcieniach 
Swej matce, swej opiekunce 
towarzyszce i sojuszniczce 
Życiu
Poszedł bić się 
Przeciwko dręczycielom 
Przeciwko pojęciu 'wrogości...

1

N oc z  18 na 19 kwietnia była w  
tym roku wyjątkowo ciepła. O 

godz: 2-giej w  nocy Niemcy rozsta­
wiają gęste patrole (co 25 metrów) 
dokoła murów getta. Pojedynczo, 
dwójkami, trójkami wchodzą nie­
mieccy żołnierze na teren getta nie

nych aparatów podsłuchowych i przy 
ich pomocy odkrywają schrony. Bo­
jówki żydowskie obsadzają więc 
schrony. Bitwa rozszerza się na ca­
ły obszar getta. Straty niemieckie 
rosną, dowództwo, wstydząc się nie 
powodzeń, rozsiewa pogłoskę, że

nącego getta rozegrał się najwspa­
nialszy dramat walki o wolność, wal 
ki, skazanej z góry na klęskę. Tam 
bowiem nie chodziło o zwycięstwo, 
tylko o wybór rodzaju śmierci. Bo­
jownicy getta wybrali śmierć zasz­
czytną i podnieśli sztandar Walki w  
momencie, gdy cała Europa zalana 
była przez hordy Hitlera, gdy Stał 
on u szczytu swojej potęgi.

Dzień Gniewu Ostatecznego w  get 
cie warszawskim był dniem jego nie 
śmiertelnej chwały.

L. G.



K da«v Zelmer był synem kto wica. 
Na rok przed wegną zapisał się 
<io Szkoły Nauk Połi tycznych- i  

szybko został z niej wydalony,. 
gdyż zawikłal się w jaikąs komunisty 
czmą aferę. Ojciec n>io pochwalałby 
deiwnttęj pod-obnej znajomości, teraz 
jednak był już tylko starym, przera 
żonyim 1 dzieckiem, które musiała pod 
czaa obławy ciągnąć siłą do znanego 
wta-jemniiczonym schowka między śóia 
nami dtwócb piwnie, Kub zostawiać' 
go podczas swojej nieobecności pod 
opieką Reginy Wiberowej.

Regina, sąsiadka 'ich, była wdową 
po skrzypku ork testy symfonicznej.

' Lubiła długo i szeroko opowiadać o 
swoim znnarłyan jeszcze przed wojną 
mężu. W getcie handlowała bułka­
mi i starała się jak mogła, najlepiej 
odżywić swojego 11-letniego syna ,
Mirka, tak, że dla Róży pozostawało 
tajemnicą, co jadła ona sama. Ten-1 
jej syn, blady, spokojny chłopiec, 
był dla niej przedmiotem fanatyczne 
go uwielbienia.

Dziecko było rzeczywiście zdolne i 
Regina, która przelała na niego wszy 
3 tlicie swoje umiejętności dawnej nau 
czycieWd muzyki,.. biadała teraz, że 
nie może stworzyć mu - warunków 
Kło dalszego rozwoju. Ludzie, źh i 
przygnębiemi. nazywali Wiberową 

tw îrlatiką i  wymyślali jej, ilekroć fctó 
iraś - głośniejsza. melodia przedostała 
się na klatkę schodową, że zwróci 
w ten sposób na dom uwagę Niem­
ców. Regina zatrzaskiwała sąsiadom 
drawi przed nosem i  wołała do Mir- 
łka:

— Nie słuchaj tych ciemnych Łu­
dził Moje dziecko! — Moje genialne 
dziecko! Nawet te potwory Niemcy 
pnsiieH Beethovena... Dni nie zrobią 
ta tobą tego, co wykrzykiwała ta 
wiedźma Krist! — Oni nie mogą tego 
zrobić!

Przepowiednie sąsiadów spełniły 
©ię o tyle. że Wiberową zobaczono 
pewnego dnia wchodzącą db mieszka 
ruia w towarzystwie grubego lej t- 
nanta Wermachtu. W kamienicy za­
panowała konsternacja; oo fcrwoż- 
(niejsi zaczęli sauskać kryjówki w roz 
licznych n^urainych, tudzież sprepa 
(rowanych zSdmma^achćał-ego donŚU- 

Pra,wd<a
na jaw i odtąd^ i  wltfeuó; że Wibero 
rwa postradała nieodwołalnie resztki 
zdrowego rozsądku. Jak'udało się jej 
przekonać Niemca, że powinión 
przyjść posłuchać gry. jej- syna, nie 
zdołano się nigdy dokładnie dowie­
dzieć. Leijtnant był wiedeńczykiem 
i  po piwie, którego Większą ilość zdą 
żyt już tego dnia wypić, wydawał 
się uosobieniem rumianej dobrodusz 
mości.

Kazał grać chłopcu ^Nad pięknym, 
modrym Dunajem", pogładził go po 
głowie, przyznał całkowitą rację mat 
«e, że tak zdolnemu dziecku nie po 
winno grozić żadne niebezpieczeń­
stwo i następnie w sposób dość nie 
oczekiwany zapytaflj, czy Wiberowa 
ma dolary do zmiany. Ale Wibero­
wa nie miała, bo i skąd: Przed woj 
mą była nauczycielką muzyki, a te­
raz sprzedawała bułka na ulicy.- Nie 
mieć pokręcił się jeszcze trochę, po 
otonząkał po kątach i poszedł.

Ludzie kpili z Reginy, a jeszcze 
bardziej obawiali się jej niepoczytal­
ności. Ale dla Wiberowej incydent 
.ten zdawał się być przedsmakiem 
przyszłego tryumfu matki.

Z taką to kobietą zostawiała Ró­
ża ojca na czas* gdy. szła odłupywać 
od chodników przymarznięta skorupę 
śniegu. Sama tymczasem walczyła, 
Czuła, że od jej sprytu zawisło ży­
cie dwóch dorosłych mężczyzn. Bo 
i Adam...

Ten Adam był taki dziwny: nerwo 
wy i . zamknięty w sobie, nigdy naj­
mniejszym nawet słowem nie odez­
wał się do Róży o najbliższej, ich 
przyszłości. W końcu udało się Róży 
wynaleźć żydowskiego policjanta, kto 
ry po upewnieniu się, że dziewczy­
na może zapłacić, podjął się na spół 
kę z granatowym przeprowadzić ich 
troje poza mu<ry.

Tego jeszcze wieczoru stała z Ada 
mcm. na opustoszałym o tej porze 
podwórzu kamienicy. Zasłonięci wy 
soką skrzynią śmietnika byli prawie 
niewidoczni dla przypadkowych prze 
chodmiów. Róża gorączkowym szep-

EH & śieta . THi&a/icizoti/Ha.

K O N C E R T
tern wtajemniczała go W swoje pla­
ny; Chłopak 'milczał.

— Więó przyjdziesz juifcro wieczo­
rem, zaraz po pracy?..., Przeprowa­
dzi nas'...

—  Dokąd? — powiediział'. Adam. 
Wydało się \ jej, że ; nie .słyszał tego 
oo mu przed cfywidą mówiła., .Szarpnę 
ła go niecierpliwie za ramię, ale 
wtedy on zaczął mówić. Dziwił się, 
że Róża zorganizowały, wszystko po

<za jego plecami. To zresztą nie by 
|o istotne, istotne było, że Adam 
nie Chciał iść!

Teraz dopiero spostrzegła, że z wy 
solka, od przeciwnej strony podwó­
rza płynął oiifthŷ  przytłumiony 
dźwięk. Musiał już współistnieć z ni.

o  ̂ e rry m  
r ie  m ó w i

Niedoceniane scenjj

N iewiele na ogół mówi się i 
pisze o  ogólnopolskim kon­

kursie świetlicowym teatrów amą 
torskieh. Na przedstawieniach 
(przynajmniej we Wrocławiu) sa­
la świeci pustkami,, a ■wykonaw­

cy powtarzają swoje role drżą­
cym ze wzruszenia głosem raczej 
dla swojej i swoich najbliższych 
rodzin satysfakcji.

’• Wydaje się, że dalsze puszcze­
nie samopas teatrów amator­
skich, zawiązanych przy różnego 
rodzaju świetlicach, przynieść mo 
że jak najgorsze rezultaty. Rzuć­
my bowiem okiem, stosując się 
do rad Ryszarda Matuszewskiego, 
choćby na afisz, oznajmiający o 
najbliższych imprezach świetlico 
wych, afisz na ogpł pomijany 
przez przechodniów wzgardliwym 
milczeniem.

Repertuar teatrów świetlico­
wych budzi jak najsmutniejsze 
refleksje: ciągle pokutują w  nim 
takie pozycje, jak ,Mundur swa­
tem", czy inne „Roztwory prof. 
Pytla", wyciągnięte Bóg- wie po 
co, z jakichś „swojsko - ludo­
wych" lamusów; z drugiej strony 
obok tych szmir z prawdziwym 
zdumieniem spotkać się możemy 
z... fragmentami „Dwóch tea­
trów" Szaniawskiego, sztuki, jak 
wiadomo, wymagającej rutyno­
wanego zespołu aktorskiego i nie 
lada zdolności reżyserskich.

Jedyną dodatnią pozycją są in­
scenizacje utworów klasyków poi 
skich, choć przeczą one czasami 
pojęciom teatru, a stają się jakąś 
chóralną recytacją szkolną.

Zastanówmy się wespół z bez­
imiennymi kierownikami świet­
lic, którzy stoją na starcie ogól­
nopolskiego turnieju, gromadzące 
go tysiące podobnych zespołów: 
jakie są właściwie cele teatrów 
świetlicowych? I  jak przezwycię­
żyć wreszcie ów pogardliwy sto­
sunek, z którym niejednokrotnie 
odnosi się publiczność do tego ro­
dzaju imprez?

Pracownicy różnych instytucji, 
biorący udział w  teatrach ama­
torskich, powinni pamiętać: teatr 
świetlicowy jest dla nich w  pier­
wszym rzędzie środkiem doksztal 
cania się. Stąd właśnie {dynie 
potrzeba starannego doboru re­
pertuaru: wczucie się w  tekst
Mickiewicza ozy Słowackiego--wię 
cej przyniesie korzyści, niż iskrzą 
ce się „perłami dowcipu" najroz­
maitsze jednoaktówki, napisane 
specjalnie na użytek zespołów 
świetlicowych..

Nad zespołami . świetlicowymi ' 
powinien roztoczyć patronat 
Związek- Zawodowy Literatów, 
powinni się nimi zainteresować 
rutynowani reżyserzy teatrów za-. : 
wodowych: wtedy może zniknie 
szkodliwy i ośmieszający osad a- 
matorszozyzny, pozwalający na 
wystawianie sztuk najrozmaitsze 
go rodzaju grafomanów i insceni 
zowanie ich przez laików.

Wtedy na pewno teatry ama­
torskie spełnią swoją właściwą 
rolę, a dyrektorzy teatrów zawo­
dowych będą mogli nieraz wyło­
wić z bezimiennej masy napraw­
dę rzetelne talenty aktorskie.

Teatry świetlicowe mają spe­
cjalną rolę do odegrania na Zie­
miach Zachodnich. Ich występy 
w  wielu miejscowościach śą je­
dyną imprezą kulturalną i ściąga 
ją naprawdę wielkie rzesze lu­
dzi. Czas roztoczyć nad nimi pa­
tronat i zweryfikować kierowni­
ków tych zespołów, zarówno jak 
repertuar wystawianych sztuk.

Dziecko uiglane 
z kąpielą

We Wrocławiu rzadko rozpo­
czyna się rzetelnie realizo­

wać jakąś akcję: a jeśli już się 
zacznie, to albo /usyni się nie­
wiele, albo w  pośpiechu i ponad 
normę. Taka już nasza natura.

Podobnie było z t. zw. akcją 
usuwania śladów niemczyzny. 
„Siady* te widniały w  postaci

różnych >rłów i napisów przez 
długie trzy lata, choć miejsco­
wym redakcjom i „czynnikom 
społecznym" w  gardle zaschło od 
ustawicznego nawoływania i przy 
pominania.

Wreszcie jednak wołania te do­
szły do uszu „czynników kompe­
tentnych", do czego w niemałym 
stopniu przyczyniła się błogosła­
wiona Wystawa Ziem Odzyska­
nych, zbliżająca się dziwnie szyb 
kim krokiem. Ruszyły więc na 
miasto drużyny naszych dziel­
nych strażaków i — zaczęło się.

Blady strach padł na niemiec­
kie orły, tu i ówdzie wyłaniają­
ce się jeszcze swastyki i różne 
inszryfty. -Strażak na drabinie, 
wiadomo,; dotrze wszędzie, wszy­
stko zginie pod jego siekierką. 
Sypał się więc tynk, odpadły gło 
wy i skrzydła. Przyszedł czas na 
potężne cokoły, wielbiące w iel­
kość Bluecherów i Kaiserów.

A le ferwor ponosi często Pola­
ków, a szczególnie, gdy kto na 
drodze —  ten nieprzyjaciel. Nie 

można więc winić dzielnych stra 
żaków, że pod ciosami ich topor­
ków znikło kilka orłów piastow­
skich, że znikły tak przecież przy 
pominające język niemiecki sta­
re napisy , łacińskie. Na Boga, 
Ojcowie Miasta, powstrzymajcie 
ich zapędy, bo niedługo pieczolo 
wicie zatrą nie tylko pamiątki 
niemieckie, ale co gorsza, ostat­
nie relikwie piastowskie...

Piękna i słuszna jest akcja u- 
suwania śladów niemczyzny^ ale 
tylko wtedy, gdy kieruje nią 
ktoś, kto odróżnia aria niemiec­
kiego od piastowskiego, a język 
niemiecki od łaciny. Kto nie wy 
rzuci starego wydania dzieł Goe­
thego na śmietnik, kto nie znisz­
czy wartościowej -zeźby, rzadkie 
go obrazu. Uważajmy, byśmy nie 
wylali dziecka razem z kąpielą.

A  poza tym należy przyklasnąć 
naszym strażakom.

LESZEK GOUNSKI

‘ chamiał ludzi i przygarniał ich do 
siebie. Tylko Wiberowa, która ako- 

‘ rzystałą z o>fca#i, żeby przysiąść się 
do Róży, kręciła się niespokojnie na 
swoim miejscu. Mirek usnął z głową 
na kolanach KauBmanówny. Godziny 
przechodziły.

Od strony Warszawy, dawno już 
przestały docierać odgłosy życia, kie 
dy osobowy. samochód przywiózł na 
plac nowych Niemców. Najstarszy z 
nich, óberlejtnanit. .odebrał od vólks- 
deutsęha raport i abjęrał się z po­
wrotem do odjazdu, lecz gdy mijał 
stojącą przy Róży Wiberowa, ta wy 
padła gwałtownae ”z -szeregu i rżuoiw ' 
szy się na ziemię przed oficerami, 
zaczęła prawie krzyczeć swoim pi­
skliwym, y  w-iibńującym w  powiedrzi! 
głosem.
_  Zaskoczeni Niemcy drgnęMi zafcrzy 
mali się w miejscu. ypŁfesdęuitsch się 
gnął cdrujcbpwo pó abtpmait. Trzej 
-SS-manii, idący za oficerami, przy­
śpieszy la kr-oiku i otoczyli wraz z- nt- 
mi klęcaąćą kobietę i chłopca., który 
w dziecinnym przerażeniu przywarł 
do jej. ramienia. . Volksdeut.se h z Wy­
celowaną na Reginę broinią spojrzał 
pytająco-, ń a' '.przełożeń eg o; tamten jęd  
nak: zatrzymał go ruchem ręki:'

— Go cna ;chce?' — zapytał z ni eza 
dowoieńi em. . |

W%eioWai/:zaczęła teraz w sposób 
■mniej bezładny prosić, aby pozwolił 
jej synowi.., zagrać. .Ona niczego rnie 
chcę, - niech, -tyliko „Herr‘‘ oberiejtńant 
usłyszy, to wszystko.

Na twa-rży Niemca' zdziwienie do­
szło do granie osłuipienrla.. VoŁks- 
deutsch -pokazał znacząco palcem na 
swoje czołu i. cżuiblciem długiego bu­
ta zaczął; popyohać .kobietę w strorę 
szeregów, niebem tak pełnym cbrzy 
dzęnia, jakby był przekonany, że do 
tknięcie jej splami lśniącą skórę je­
go obuwia. Ale właśnie to szybsze 
powzięć i-e • decy zja • przez - po dwładńęgo 
dotknęl-o Niemca w jego zwiórzeb- 
rn-oh . ambicjach. Krzyknął. na Regi­
nę. żeby wstała, i  . zwracając się do 
chłopca zakornęhdarował: i

— Zagraj, - ale szybko.
Wiberowa.. otwierając drżącymi 'r-_

kami futerał skrzypiec. tłumaczyła, 
dziecku, co ma robić. Niemcy pod - 
sz li. dio samochodu i czekali," o-paręi 
o niego. I wtedy stało się to. co nie 
mogło pomieścić się. żadną miarą w 
wyobraźni otępiałych zmęczeniem hi 
dizi:

Chłopiec zaczął grać. .
Na pierwszy dźwięk skrzypiec. Ró> 

ża wzdrygnęła .się i ąjeżyłe w sob:*, 
jak zwierzę, zaskoczone hiespcdsżh--- 
wanym niebezpieczeństwem. Zesta­
wienie miejsca i czasu z muzyką 
chłopca raniło ją boleśnie. Przed chr.v: 
lą nie czuła już nieomal swojego fet 
nienia i sam fakt, że potrafiła jesz­
cze reagować na bodziec, wychodzący' 
poza oddziaływanie czysto fizyczne, 
był niepożądany; groził powrotem do 
postawy, której beznadziejność' wyda 
wała się jej udowodnioną. Zaczęła 
przypatrywać się badawczo Niemcom, 
szukając u nich ratunku przed tym 
powrotem, jak przed największą klę­
ską. Ale i oni ledwo widoczni w 
mdłym świetle latairek usuwali się sa 
mi w jej oczach poza obręb rzeczy­
wistości.

Chłopiec skończył właśnie grać i 
oberlejtnant rae odwracając wzroku 
od własnych palców, bawiących się 
niedopałki em papierosa, powiedział 
nieledwie pieśzczotLLwie:

— No, zagraj jeszcze, mój chłop­
cze, oo tam chcesz.

Różą zamknęła oczy f  sama nie Wie 
-działa, kiedy zaczęła myśleć .o Ada­
mie. Dziiś jeszcze... nie ohyba to 
wczoraj... prosił ją, żeby przyszła 
tam do ndch. Odpowiedziała, że nie 
sądszi, aby tamci i ona mogli się so­
bie wzajemnie przydać. Teraz w thia 
rę jej powrotu zaczynała uświada­
miać sobie, że dotąd nie rozumiała 
niczego. Chciała wrócić, prosić, żeby 
ją. przyjęli, przekonywać, że i ona 
musi wziąć udział w ich proteście, te 
nie zgadza się na to, by ludzka isto 
ta mogła negować drugiej, takiej- sa 
mej, prawo do człowieczeństwa..

Dopiero nagła cisza oprzytomniła 
ją.' Chłopiec urwał w połowie tonu. 
Óberlejtmaint rozmawiał z volikśdeu- 
tschem żohMerze zaczęli już ustawiać 

(Dalszy ciąg na sir. 4-ci>
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mi od dłuższego czasu, lecz teraz, 
gdy uświadomiła sobie jego obecność, 
wydało sdę jej, że bo właśnie on hi­
pnotyzuje Adama, trzyma go w 
swoim obrębie, niezdolnego do pod­
jęcia jej decyzji. Chciała krzyknąć 
ćbo Mirka, żeby przestał grać, nozisą 
dek jednak kazał -jej zniżyć jeszcze 
szept. Zrozumiała nagle, że Adam 
nie mógł stąd odejść. Wiedziała, że 
od kilku miesięcy gromadzili już

z nim, Róża miała nikłą nadzieję, że 
uda się go jeszcze przekonać. Miał 
zresztą przyjść juhr-p, przypilnować 
ją, żeby poszła, jak mówił.

Nazajutrz, by nie. budzić podej- 
ffzeń, była jak zwykle przy pracy. 
Kiedy o zmroku wracała do ; domu, 
budynek wydał jej się nienaturalnie 
ciemny i głuchy. Różę ogarnęło złe 
przeczucie. W pokoju, który niedaw 
no zajmowali z całą rodziną, leżał 
ojciec z głową opartą o kant pieca. 
Na podł-odze wkoło niego walało się 
powyrzucane z f szafy ubranie. Ostat­
kiem świadomości, który w niej je 
szcze został, zauważyła, że Skrytka 
w  której przechowywała resztę oca­
lonej biżuteria,, jest otwarta i - pusta.

Róża podndosha się znad zwłok, sta 
irego Kaufimana. Sama nie wiedziała 
jak znalazła się przy ofonće, które 
ktoś musiał otworzyć przed jej przyj 
ścierna. Z nieba opadały krople kwiet 
ulowego deszczu, pokrywając wilgo­
cią odrapany parapet i skrawek ..pod 
łogi, na którym stała. Wchła­
niała w Siebie szary, betzświetfeiy 
wieczór - getta, czując, że widok tych,, 
yuz na wpół opustoszałych murów. 
bierze ją w swoje posiadanie, czyni 
bezwolną i -nieietńdejącą. Wszystko, 
co stało się potem, było* juz' obojęt-

T  wdęc była, teraz sarna w spo 
_■ sób doskonały i absoŁuitny, stojąc . 
na placu w szeregu, d«o którego do 
łączono . coraz to nowe grupy ludzi.

Po dokładnym przeliczeniu ich, lej- 
tnant, mówiący dość czystą polszczy 
aną, prawdopodobnie vo*lksdeutech, 
pozwolił im usiąść. Zanosiło się, że 
będą jeszcze długo czekali na wago- ■ 
ny, mające być podstawione na bocz 
nicę. Chłód wiosennej nocy znleru-

broń po piwnicach i kanałach. Ale 
nie była to broń, którą by można 
wywalczyć sobće życie. Mówił teraz 
o- tym.

—  Niech zostaną ci, którzy nie ma 
ją możności ocalenia —v powiedzia­
ła mściwie i na próżno. Rozstając się
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Zycie wśród piękna
wa nad produkcją i ocf czasu do 
czasu " urządza wystawy tych wytwo 
rów.

Projektodawców fachowych Szko­
ła P.W.S. Sztuk Plastycznych 1 L i-  
cea Sztuk Plastycznych, z których 
niedługo wyjdą zastępy artystów 
mających współpracować z przemy 
stem'nad estetyką wytwórczości. Na 
leży im tylko zapewnić należyty 
wgląd w  te sprawy i  decydujący 
wpływ.

O ESTETYKĘ W ROCŁAW IA 
Q  prawa estetyki życia, codzienne- 
^  go jest specjalnie aktualna we 
Wrocławiu, w  mieście gruzów, brzy 
d~ty, ruin i deformacji, tak ujem 
nie wpływających ną nasz system 
nerwowy i poczucie estetyczne. 
F'usznie kiedyś powiedział ińż, Pta- 
szycki, że  z akcją odbudowy należy 
prowadzić równolegle akcję odgru­
zowywania miasta, gdyż „nie można 
dopuścić, by dzieci wrocławskie 
pozostawały ustawicznie w  otocze­
niu deformacji i brzydoty. Dzieci 
właśnie specjalnie należy,.stale ota­
czać, .pięknem i harmonią kształ­
tów 1 barw.

Kataklizm ostatniej wojny silnie 
wstrząsnął naszym systerpem ner­
wowym, musieliśmy ustawicznie

stykać się z potwornością i ohydą. 
Dziś więc każdemu potrzeba wy 
tchnienia i spokoju, jakiegoś uko­
jenia dla nerwów, k tóre: może dać 
właśnie otaczający ład estetyczny i 
piękno. Są ludzie, którzy nie mogli 
wytrzymać nerwowo ruin i brzy­
doty miasta i po krótkim pobycie 
opuścili Wrocław!

Problem estetyki życia codzienne­
go jest więc we Wrocławiu specjal­
nie aktualny. Należy usuwać i za­
krywać ruiny. Zieleń, kwietniki, 
estetyczna wystawa, napisy, odno­
wiony budynek, to kojące akcenty 
w  tym wszystkim, co nas ciągle o- 
tacza, drażni i denerwuje. Stąd 
apel. do artystów plastyków i  _ archi 
tekfców, by nie ustawali w  wysił­
kach estetycznej odbudowy i odno 
wy naszego miasta, równocześnie 
zaś apel i do tych, którzy o tym 
decydują, by dali artystom decydu­
jący glos w łych sprawach. Wiele 
bowiem nowej brzydoty widzimy 
nieraz na wrocławskiej ulicy. 
Związki plastyków i architektów, 
studenci szkół plastycznych i archi 
tektury na pewno usuną i  starą i 
nową brzydotę; •

Wśród piękna człowiek staje się 
lepszy.

N A W A R A

(U  atdy człowiek posiada Ws»różnym 
® *■ stopniu rozwinięte dyspozycje dó 
przeżyć i doznań estetycznych. Dys 
pozycj e te należy ustawicznie; rozbu 
dzać, rozwijać i kształcie;

ŁAD  ESTETYCZNY 
Otaczający nas ład. estetyczny, 

piękno form i barw jest czynni­
kiem, który wpływa na budzenie i 
kształcenie tych dyspozycji. Funkcja 
estetyki i piękna ma doniosły 
wpływ  na kształtowanie się charak 
teru człowieka, wpływ uszlachetnia 
jący.

ESTETYKA
Ż Y C IA  CODZIENNEGO 

, W  związku z tym, najważniej­
szym jest zagadnienie estetyki życia 
codziennego. Wszystko to, co nas 
otacza w  życiu, z czym'stale spoty­
kamy się, winno mieć Charakter e- 
Stetyczny, winno być piękne w for­
m ie i barwie. Dom, mieszkanie, 
meble, naczynia, obrazy, ceramika,, 
ubranie, każdy w  ogóle drobiazg —  
winny być dziełem sztuki użytko­
w ej i  mają mieć walor estetyczny* 
jako wytwór pomysłowości arty­
stycznej projektodawców, którymi 
laędą odpowiednio przygotowani ar- 
'tyści, czuwający ustawicznie nad 
wytwórczością tych przedmiotów. 
Przedmiot estetyczny winien bez­
względnie i konsekwentnie rugo­
wać z naszego otoczenia fabryczną 
ifrfffdctę i brzydotę, produkowaną

dotychcKas masowo 5 zapełniającą 
nasze życie codzienne; 
r Otaczający nas kież wypacza na- 
sze poczucie estetyczne i osłabia je-. 
Stąd. tyle brzydoty w  naszych miesz 
kaniach, na ulicy, na witrynie skle 
pmvej, stąd tyle bohomazów na 
ścianach mieszkań nieraz nawet 
ludzi kulturalnych. Estetyka powin 
na cechować nie tylko nasze otoczę 
nie domowe, lecz.także, co ważniej-' 
sze, szkołę, dalej urząd, biuro, uli­
cę. Szczególnie dzieci i młodzież 
winny ustawicznie pozostawać w  e- 
stetycznym otoczeniu, wśród pięk­
na, które ma rozbudzać i kształ­
cić dyspozycje do przeżyć estetycz­
nych..

Estetyka życia codziennego jest 
dziś ważnym problemem społecz­
nym i kulturalnym. Państwo* or­
ganizacje artystyczne, specjalne in­
stytucje i szkoły mają na celu u- 
stąwięznę podnoszeńie poziomu tego 
życia.' .Specjalnie związana jest z 
tym zagadnieniem wytwórczość 
przemysłowa, produkująca przednio 
ty . użytkowe życia codziennego. Od­
powiednie . instytucje mają -czuwać 
i Czuwają już nad ich wykonaniem. 
Naczelną rolę odgrywa . tu Biuro 
Nadzoru Estetyki Produkcji* ź któ­
rym. współpracuje grupa artystów- 
projektodawców we wszystkich dzie 
dżinach wytwórczości przedmiotów 
użytkowych. Biuro to f. ramienia 
Mbifrterstwa Kultury i Sztuki czu

O h o tcw s ld .

Kurnakowicz odzyskany
UJ azwisko Kumakowieza związane 

jest już dziś ściśle ż historią 
pierwszej sceny Ziem Odzyskanych. 
Pamiętamy te tłumy rozentuzjaz­
mowanej publiczności, które oklas­
kiwały go w świetnych kreacjach 
Najlepszych spektakli ubiegłego se­
zonu: w  „Pygmalionie", „Rewizo­
r z e "  czy też naj chlubniejszej naszej 
pozycji „dnie nocy letniej**.

Gdy „Film Polski", a następnie 
Kraków  zarekwirowały nam nasze­
go artystę —  czuliśmy się niejako 
pokrzywdzeni. Bo nie tylko ubył 
« e  sceny ktoś, kto trzymał dobrze 
publiczność w  cuglach napięcia, 
&Ie jakby nagle w  krajobrazie mia­
sta zabrakło czegoś, co było swoj­
skie i bliskie.

Szedł ulicą Świdnicką poważny 
obywatel, w  nienagannie skrojonym 
garniturze, zapięty na ostatni gu- 
fcik, miał kamienną, pomnikową nie 
Bial maskę na twarzy, a w sercu 
Mśmiech pogody, lekkiej Ironii i 
Sympatii dla ludzi.

Wrocławianie oglądała się i mó­
wili:

—t  O patrzcie, Kurnakowicz idzie 
na czarną kawę do „Artystycznej**.

W łaźni opowiadano sobie.
— Dziś był tu Kurnakowicz.
Organizatorzy imprez marzyli, by

Zgodził: się na „łaskawy współ­
udział**. Ludzie wracali do domu i 
opowiadali swym współlokatorom:

—  Widziałem dziś Kumakowieza, 
jak kupował papierosy w  'kiosku na 
Placu Wolności.

I w ten sposób —  zarówno ze sce- 
Ny. jak I z widzenia Kurnakowicz 
stawał się „naszym artystą** Uwa­
żaliśmy go niejako za „aktora od­
zyskanego*", nieomal pra-piastow*

Simonowa sięgnął szybko i zde­
cydowanie po miejsce pierwszego 
dziś polskiego mistrza gry charak 
terystycznej, stapiającego dyna­
mizm potężnego żywiołu z precy­
zyjnym wypracowaniem szczegó­
łów, zawsze nie opartych na efek 
eie dla efektu, ale najściślej zwią 
zanycłt z prawdą wewnętrzną po­
staci, wyczytanej z tekstu. Kurna­
kowicz znajduje w  stopniu pasji, 
z  jaką atakuje, w  modulacji i 
melodii zdań, w  rozkładzie barw i 
akcentów wyrazowyeh, tyle bo- 
gaetwa i wartości treściowych, 
że można przymknąć oczy i w i­
dzieć wszystko**.
Oto jakże zwięzła, lecz jakże nie­

zwykle trafna ocena tego pierwsze­
go dziś artysty charakterystycznego 
w  Polsce. Sezon krakowski był jed ­
nym pasmem triumfów Kurnakowi- 
cza. Ostatnia sztuka w  której grał 
— zeszła z afisza po 50 spektaklach 
jedynie na skutek jego wyjazdu. 
Zobaczymy go jednak w tej samej

Ttiaĥ ims IwStukcJkw
WYDAWNICTWA 

ENCYKLOPEDYCZNE 

PAŃSTWOWEGO INSTYTUTU 

WYDAWNICZEGO ^
P>rogram wydawniczy Państwowe­

go Insty&ibu Wydawniczego na role 
1948 | 1940 przew-kiuj-e serię wyda w 
niefcw encyklopedycznych. Wy-ramach 
tych wydawnictw ukaże się1': 2-tomo 
Wa E-ncylrJopedia Powszechna (ok. 
1.500 stron dużego formatu), która wy 
dawana będzie w zes-zyte eh. stusbro 
nicowy dhT Szczególnie uwz^edn i ona 
będzie w wydawnictwie dzie&Hr*a bu 
mariastyki ([hiśtoria. polilyk^^nanjka 
społeczno _ ekonomiczne, blamga kul 
tuiry, filozofią, literatura, ĘBB&bTaff.a. 
polityczna i gos-podarcza i  t. Poza 
tym .Encyklopedia. zewiera^^tędzte 
zwięzłe monograficzne opracowania 
ważniejszych pojęć, wierzeń' I biogra

WRĘCZENIE TEGOROCZNYCH 
NAGRÓD

ARTYSTYCZNO - NAUKOWYCH 
POZNANIA

. W dniu S kwietnia b. r.. odbyła się 
uroczystość wręczenia nagró. ,̂. ja r-ty- 
styczno - naukowych mlastą Porna-

Marian ̂ Godlewski I Jan Kurnakowicz w „Żołnierzu I bohatera" 
Shaw a na seonie Teatru Państwowego we Wrocławiu

roli rekina amerykańskiego ną sce­
nie teatru wrocławskiego.

Rozmawiamy z Kurnakówiczem 
o Krakowie, trzech scenach Broni­
sława Dąbrowskiego, który dał je ­
den z najwspanialszych sezonów te­
atralnych nowych czasów. Wspomi­
na mistrz o reżyserach tej miary co 
Warnecki, Zawistowski, ostatnio Bo 
rowski i Krzemiński. Mówi prze­
de wszystkim o niezwykle kultural- 
nej publiczności krakowskiej, o buj 
nym życiu teatralnym Krakowa, 
który zatrzymał u siebie artystów 
takich jak Solski, Ćwiklińska, Lesz­
czyński.

A le  mimo to „odzyskaliśmy" go.
-— Uwielbiam Wrocław —- mówi 

nam Kurnakowicz. — Teatr prowa 
dzony przez dyr. Waldena ma bar­
dzo wiele dynamizmu. Mamy tu ze­
spól ambitny. Pamiętam dobrze' se­
zon zeszłoroczny, gdy było kilka dob 
rych spektakli. W  tym roku są już 
dwie sceny.

Rozmawiamy o wielkich perspek­
tywach wrocławskich. Kurnakowicz 
powinien osiąść tu na stałe, zamiesz 
kac gdzieś na Krzykach —  i tylko 
od czasu do czasu wyjeżdżać na 
gościnne występy. Tak, jesteśmy 
egoistami.

Porwie go za parę miesięcy „Film  
Polski" do dwu obrazów o Warsza­
wie i Śląsku. A le musi-oddać. Nie 
pozwolimy na „szaber ludzki". Za­
trzymamy go przez OITL i przy­
dzielimy na stałe Wrocławiowi.

Niech tworzy tu nowy żywy pom­
nik Jaracza. Miejsca jest dosyć i 
dla niego samego znajdzie się w 
przyszłości jakieś dostojne miejsce na 
pomnik. Ną razie mistrz nie ma 
jednak pomnikowych aspiracji. Woli 
być z krwi- i kości człowiekiem, 
niż z kamienia. Nawet nie che by 
go nazywano mistrzem, po prostu — 
jestem Kurnakówiczem.-

ZBIGNIEW GROTOWSKI

Nagrodę w wysokości zł.
otrzymał próf. historii ekonomlj ’ i w y  
ozsajnej Unlwersy.febu ' '  Pozmań^kte-go 
dr. Jan Rutkowski za cało*ssłoH 
dziatłalności naukowej. Nagrodę ar­
tystyczną także w tejże wysokości'' 
otrzymał Ln.ż. Roger Sławski.za; dzia­
łalność na polu architektonicznym 
ze szczególnym uwzględnieniem.' prac 
nad nowymi planarni odhud^wHiące-
ęo. się Poznania...

Podczas wręczania nagród t ̂  
dent m. Poznania — Sroka Owi?,ąioo'‘ł 
przemówienie, w którym pod^r^Shł 
zasługi obu laureatów.

KONKURS
NA SZTUKĘ SGENT€ZŃĄV/ ’

O WARSZAW**
W związku z konkursem Te

atru Ministerstwa Kultury -i 
na sztukę sceniczną o War^ąwie,.. 
Dep. Teatru zawiadamia’ iż 'termin 
nadsyłania utworów na' konfci5?s!:>zo- 
3tał przedłużony do dn-fa 80 ózÓrWwa 
.1948 r. oraz,' że. rozstrzygnięiSeirko-n 
Kursu nastąpi .w dniu... 20 września 
1948 roku . ; r .i > a t e i ją - j isaars- . .

'' kbiHISJA'' PftZ:̂ KŁADÓVyA. .
PRZY MINISTERSTWIE 
KULTURY I SZTUKI 

W związku r  coraz liczmiej napły­
wającymi ‘ zgłoszeniemi żiza granicy o 
podanie listy utworów polskich pisa­
rzy,-. godnych zalecenia do przekła­
dów, Departament Literatury i Książ 
ki —' Min. Kultury i Sztuki przystą­
pił do. utworzenia Kpra-Łsjd Przebłado 
wej, która ustali i opracuje wyczer­
pujący materiał, obejmujący najwy­
bitniejsze TĆ-awrska współczesnej, li­
teratury polskiej; zarówno pod kątem 
osiągnięcia artystycznego, jak i  pod 
kątem ewentualnego rezonansu posz. 
czególnych utworów w kraju, na któ- 
rąso język mają być przełożone. 
Ustalona lista będzie, co pewien czas 
poddawana dyskusji- i <;u<zupetn iana.

WYSTAWA PRZEKŁADÓW 
LITERATURY SŁOWIAŃSKIEJ 

Departament Literatury przygoto­
wuj ę wystawę „Książka polaka 
wśród Słowian j książki narodów 
słowiańskich w Polsce". Wystawa nja 
objąć tłumaczenia literąitury pięknej 
na język polski z języków słowiań­
skich i odwrotnie.

KRONIKA
KULTURALNO - ARTYSTYCZNA

W tegorocznych zlotach świetlico-'r 
wych na terenie całego województwa 
wrocławskiego weźmie udział 7 tys. 
świetliczan jy 282 zespołach. Zloty te 
zapoczątkuje 2a kwietnia b. r. 20 ze 
społów powiatu Bolesławiec. Każdy 
z 2-7 powiatów, biorących udział w 
akcji, zlotowej, posiada, zbiorowy 
program o odrębnej tematyce. jak 
up. ..Wiosno Ludów**. „Robotnik 1 
ęhłop — jedna całość**, „Legendy so 
bótkowe" i t. p.

,W wojewódzkim zlocie, który od­
będzie się we Wrocławiu w czasie. 
Wystawy Ziem Odzyskanych, wystą- 
iplą ze specjalnym programem 178 ze 
społy z całego 'województwa spo­
nad 3-ma tysiącami młodzieży.. Wy 
stępy • zlotu wojewódzkiego . przy goto 
weoe są .pod hasłem; „Budujemy no 
wą Polskę".

DYRYGENT JUGOSŁOWIAŃSKI 
W WARSZAWIE

Przybył do Warszawy znany dyry­
gent jugosłowiański Milan Horweth, 
który dyrygować będ.zie w najbliższy 
piątek orkiestrą Filharmonii War­
szawskiej;. W koncercie tym weźmie 
udział pianista włoski Glova-n>ni Delt 
Agnola.

9

skie&*>. Wierzyliśmy, z e 1'mamy do 
niego pełne, wyłączne prawo.

Bo też artysta ten od pierwszej 
chwili był „odzyskany". Natych­
miast po wojnie udaje się do O l­
sztyna i tam podtrzymuje sezon 
w  pierwszym roku powojennym. 
Jest to Teatr im. Jaracza. Kurnako­
w icz jest inicjatorem budowy jego 
pomnika — żywego i kamiennego, 
i  coraz częściej krytycy teatralni łą­
czą nazwisko Jaracza i Ku makowi- 
cza. Czynią to przede wszystkim wy 
bitni teatrolodzy krakowscy. Wszak 
właśnie w  „Dzienniku Literackim** 
Stanisław Witold Balicki pisał:

„Jan Kurnakowicz rolami K la­
udia w  „Kaprysach Marianny**, 
Hor odnjczego w  „Rewizorze" i 
prezesa Mac Phersona w  utworze



Najpopularniejszy skrzypek Paganini

Ten, który zaprzedał skrzypce diabłu
(z). Jędrnym z najlepszych. skrzyp­

ków świata był swego czasu Miko­
łaj Paganini. Był to nieporównany 
wirtuoz, który stworzył własną, trud 
ną do naśladowania technikę. Jego 
pizizacąta, flażolety, niezwykła pełne 
akordy i gra na jednej struńie bu­
dziły zachwyt i zdumienie. N-iłęt nie 
potrafił ani przed .n>im, ani po nim 
wydobyć ze skrzypieć takiego bo­
gactwa odcieni tonów i wariantów 
techniczny eh. Mówiono, że Paganini 
zaprzedał nie duszą co prawda, lecz 
skrzypce swe tt djabłu.

Paganihi nie grywał na jednych 
skrzypcach. Miał „kilka, instrumentów 
najlepszych /wytwórców: Stradiya-
riusa. Guarińiego, Gandolfiego i, po 
sługiwał się nimi kolejno. Uważał, 
że jedne z nich nadają się dó utwo­
rów lirycznych, inne znów do kolo­
ratury sfcraypęow.ejPoza tym Paga 
nini stroił je odrębnie, na swój wła 
sny sposób.

Paganini urodził się w Genui w 
1782. r. w niezamożnej rodzinie ma 
kiera giełdowego. Mając lat 4 zaczął 
już grać na skrzypcach i w wieku 
lat 0 był już koncertującym „cudów 
nyjTł dziepkiem'*. Jako 10 letnf fchło 
piec .zyskał europej^ą sławę^' dając 
koncerty nie tylko we*. Włoszech, ale 
i we Francji, Anglr, docierając nawet 
do odległej Polski. Keżdy jego kon­
cert b’-ł wielkim- sukcesem artysty.

'Jako człowiek Paganini nie miał 
przyjaciół. Ten wielki -artysta był 
całkowicie pozbawiony osobistego u- 
roku. Ni ©obyty, kanciasty, nlezręcz 
ny, czarował na estradzie p odstrę­
czał przy bezpośrednim zetknięciu.

Ż biedy doszedł do wielkiej fartu 
ny i nie umiał z niej korzystać,. Gzo 
łowy muzyk swojej epoki, świetny 
odtwórca, przerabiał w swych inter 
preta.cjaeh Rossiniego,. Kreutzera, 
Yieuxtem,ps i nawet Chopina i Liszta, 
nie. budząc, z .ich strony odruchów 
protestu. Zdobył sławę j. pieniądze, 
©te wiódł żywot nie tylko ascety,

ale niemal galernika, przykutego do 
swych skrzypiec, spod uroku któ­
rych nie, mógł się uwolnić. Nikt go 
prawie nie widział b£z skrzypiec w 
dłoniach. Grał lub ćwiczył od wcze­
snego ranka do późnej nocy.

rZmarł licząc zaledwie $8 lat w dn. 
27 maja 1840 r. na galopujące su­
choty.

7ak się u£tioXę do i&u&uf
Ś więta Wielkanocne rozpoczęły o- 

kręs ślubów. Jak wykazuje, sta­
tystyka Urzędu Stanu Cywilnego i 
częste orszaki ślubne przed kościo­
łami naszego miastft — wrocławian 
ki korzystają z tego w całej pełni

i chętnie wstępują w związki mał­
żeńskie.

Niejedna szczęśliwa narzeczona 
łamie sobie główkę, jak ubrać się w 
tym ważnym \ uroczystym dniu? 
Większość z nich marcy' naturalnie

K O N C E R T
(Dokończenie ze str. 2-giej)

Judei do .wymarszu1. Obejlejtnant, 
przypominając sobie cóś jeszcze, pod 
szedł ciężkim krokiem do chłopca, 
stojącego, dotąd z matką . poza szere­
giem i powiedział z łagodnym uśmie 
chem, ważąc każde słowo: ,

— Pięknie grasz mój chłopcze, ale 
to za mało żebyś żył.

Regina wykonała ruch, , jakby chcia 
ła raz jeszcze powtórzyć poprzednią 
scenę, ale oberlej>tnant pchnął ją - pię 
ścią prosto w ramiona Róży. Chłopiec 
odskoczył za matką. W tej chwili 
gdtaieś niedaleko ktoś wystrzelił z 
ręcznego karabinu. Stali już trójka­
mi. Róża wzięła chłopca i Wiberową 
pod ręce. Drugi strzał padł jeszcze 
bliżej. W odpowiedzi zadiudniła po 
niewidzialnych murach serią automa 
tycznej broni. Żydzi i Niemcy n-le 
zastanawiali się jednak, eo mogły zna 
czyć te zwykłe odgłosy nocy. Lejtnant 
odjechał w swoim aucie, i klaskaniu 
opon o wyboje bruku towarzyszyły 
eoraz częściej wymieniane między 
jniecnanymd wrogami strzały.

Ruszyli w niedaleką drogę, do to­

rów kolejowych. Na niebie' popielą 
te światło zaczęło przecierać noc. Te 
raz już ponad pojedyncze strzały wy 
rosiały przeciągłe .ujadania ćekae- 
mów i głuche wybuchy granatów 
obronnych. W świetle wzrastającej 
łuny ukazał im się długa rząd czeka­
jących Wagonów.

Teraz Róża miała pewność, że wła 
śnie . się zaczęło.

— Co ‘to może się dziać? — zapyta 
ła Regina, zawieszona u jej ramie­
nia. To nic, nic odpowiedziała, pod 
nosząc do góry głowę Wi-beroweJ. — 
.Jeśli wolisz, to może być koncert, 
koncert w celach dobroczynnych — 
dodała — gdzie giną utalentowani wy 
ko-nawcy, żeby słuchacze' mogij żyć.

— Koncert — powtórzył mały i 
przyc iska j ąc . do si ebi e siłn iej słu z yp 
ce, odwrócił się ku miastu, w któ­
rym poszczególne detonacje zlały 
się w jeden chaos.

Pociąg odjeżdżał na południe. Za 
nim, na zachodzie, jak pochodnie, 
podniesiona w nocy, czerwieniła się 
łuna getta. Na wschodzie wyrastał 
wąski pas przedświtu.

ELŻBIETA MIŁANOZGWNA

JCjjtjan. S&dm,

O b ro n a  d e fra u d a n tó w
Panowie defraudanci, 
sprawiedliwości nie 
naród was nie doceń ia, 
więc wam poświęcam poemat. 

Mówią na was: złodzieje 
i  patrzą na was ; pogardą — 
państwo was prześladuje 
i trzyma za mordę twardo. 

Złodziej ma brudne ręce 
t kradnie co mu podleci, 
a wasze czyste i pulchne 
...zmniejszają tylko oudżecik. 

Wybitni z was myśliciele, 
..genialni matematycy —  
dopiero od milion.* 
umiecie najlepiej Iic2yć«.

Gdy. naród w łóżkach śpi błogo 
po nocach, wy się trapicie, 
jak jeszcze... zarobić milion, 
bo wam brakuje na bycie...

Niczym jest praca górnika, 
choć grzebiet mu opływa potem, 
o, jakże trudniej utrzymać 
w tych czasach.cztery kokoty... 

Chwali się wyczyn włókniarza, 
który nad krosnem gdzieś ślęczy, 
czy to nie większa sztuka 
w  noc puścić dwieście tysięcy?... 

Więc wołam całkiem poważnie, 
Broń Boże, nie stroję franta: 
już wielki czas nam urządzić . 
„Tydzień dla defraudanta*. 

Niechże dostaną wreszcie 
za swe zasługi znane: 
najwyższe;., szubienice 
pięknie lakierowane.

rfajlepsze filmy tygodnia
na ekranach 10  rocławia

„Niepotrzebni mogą odejść" z Jam esem Mason w roli głównej

o ^tyłowej toalecie: — białej, dłu­
giej /sukni- i przejrzystym welonie, 
który by .otoczył główkę, i całą - sy l­
wetkę - obłokiem subtelnej mgiełki. 
Marzenia, jak wiadomo, mają tę 
własność, że dosyć rzadko się speł-

niają, tak więc dila wielu śmięrtel- 
nięzęfc tradycyjna powłóczysta suk­
nią ślubna i kosztowny welon pozo­
staną niedostępnym luksusem. Nie 
znaczy to jednak wcale, by kobieta, 
^której nie stać na sprawienie sobie 
klasycznego stroju oblubienicy — 
musiała w dniu śiubu wyglądać nie- 
elegancko i  mało powabnie.

Od wielu lat przyjął się ii nas 
zwyczaj, że jeśli ślub odbywa się 
rano, | panna młoda występuje w 
skromnym sportowym kostiumie. 
Akcentem, który łagodzi jego su­
rowy nieco charakter i nadaje mu 
wygląd bardziej uroczysty, jest za­
zwyczaj biały kapelusik albo zgrab 
ny toczek z filcu lub lekkiej słomki, 
otoczony lekką, białą woaleczką. 
Biała, strojna bluzeczka* i pęk bia­
łych kwiatów dopełnią tego miłego 
i  eleganckiego stroju. .

Niezmiernie efektowne są sukien­
ki z lekkiej, pastelowej wełenki lub 
jedwabiu — wtedy •'dpada nawet 
wydatek na kapelusz, gdyż włosy 
można ozdobić żywym kwiatem —  
białym lub w kolorze sharmonizo- 
wanym z odcieniem sukni.

Na przykład do kompleciku z per­
łowo - szarego samodziału, pięknie 
wygląda bukiet z różowych goździ­
ków i paru gałązek asparagusu. — 
We włosy wpinamy niewielki, rów­
nież różowy goździk;^- całość ogro- 
hmie elegancka i miła dla oka.

Ciekawą, choć może niezbyt ele­
gancką nowość lansuje w teJ dzie­
dzinie Paryż. Otóż dyktatorzy mo: 
dy każą obecnie ubierać kobietom 
do ślubu sportowe, barwne kostiu­
my, ze spódniczką sięgającą poło­
wy łydki i... równocześnie upinać 
na głowie subtelny, biały welon, dłu 
gi do pasa, lub do połowy bioder... 
Takie same ^ "  „trzyćwierciowe" bia 
łe • welony widuje się w żurnalach 
francuskich przy barwnych, półdłu- 
gich sukienkach ślubnych.

Uśmiechnij się...

R o zry w k i U m y s ło w e
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K R Z Y Ż O W C A  
Z K W AD RATAM I M AGICZNYM I 

KWADRAT I
1. Powietrze nasycone parą wodną*
2. Hałas inacz.
3. Naszy . kawałek materiału.
4. Napój alkoholowy.

KWADRAT II
1. Los inacz.
2-. MgłS inacz.
3v Duchowny ty be tańskii,
14. == 4 z kwadratu I.

T. " • fi.

1. Pora roku.
2. Natarcie. .
3. Zapora wodna.

4. Eksponat inacz.
KWADRAT tV

1. Odgłos wydawany prze® nieroga­
cizną.

2. Rodzaj paszy.
3. Mitologiczny lotnik.
4. Teoretyczne następstwo winy.

K R Z Y Ż Ó W K I
POZIOMO

1. Krótki okrzyk pożegnania.
2. Wierzchnia warstwa drzewa.
3. Orkiestra ludowa.
4. Wydzielina skóry.
5. - Poruszanie się w powietrzu 

wspak.
6. Imię żeńskie zdrobn.
7.. Zaimek-osobowy.
8. Część wozu.
9. Twarda część w główce kapa*’ 

sty.
10. Skrót nazwy badania krwi,
11. " Spód iha-ezej.
12. 'Jedhostk© mocy, wspak.
13. Inacz. brus, cienka belka wspak.
14. .Spodn ia 1 część łodzi.

PIONOWO
1. Duchowny wyznania ©recko -* 

ka-tol. .
2. Wykonawca wyroków.
3. Część nogi.
4. Gra konna.
5. Monogram słynnego wynalazcy.
0. -Zabawa, rozrywka wspak.
7. Oplata za przewóz towarów prac# 

granicę.
8; Część jamy ustnej.
9. Okres czasu wspak,

10. P.rzy-imek wspak.
11. Obywatel WieOdciej BrytowlA.
12. Flisak inacz.
18. Litera fonetycznie wspak.
14. Zwierzę domowe wapak.

Rozwiązania nadsyłać należy #• 
dn. 1 maja b. r«
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